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Mamy przed sobą akt, który stanowczo 
uwzględnia ewolucyę, odbywającą się we wszyst- 
kich ucywilizowanych społeczeństwach, — ewo- 
lucyę, która się odwraca od parlamentaryzmu, 
opartego na wyborach, a dąży do parlamenta- 
ryzmnu, zbudowanego na związkach zawodo- 
wych. Bubkomitet, wybrany dla reformy wy- 
borczej, ułożył rezolucyę, w której wzywa Wy- 
dział krajowy do przedstawienia Sejmowi pre- 
jektu reformy wyborczej, opartego w połowie 
na przedsta wicielstwie interesów zawodowych, — 
w pofowie tylko, jakby dla stwierdzenia faktu, 
że narody są dopiero w drodze od parlamentar- 
nej formy, która już się przeżywa, do innej 
parlamentarnej formy, która już zaświtała w 
umysłach znakomitych uczonych, już toruje so- 
bie drogę, a za lat kilkanaście, najdalej za kil- 
kadziesiąt zapanuje niepodzielnie. Swiat nanko- 
wy już przyjął teoryę słynnego profesora na 
uniwersytecie heidelberskim Jerzego Jellinka, 
który półtora roku temu przepowiedział, że 
przyszłe parlamenty będą w całości reprezenta- 
cyą związków zawodowych. Może nie uda się 
naszemu Sejmowi być pierwszym na świecie 
w dokonaniu tej przemiany, ale w nim naj- 
pierw dano tej idei oficyalny wyraz. Imię jego 
będzie zapisane na miejscu naczelnem w dzie- 
Jach tej ewolucyi, której celem — uratować 
parlamentaryzm od upadku. Twórcy rezolucyi 
sabkomitetu — to ludzie, którzy wyprzedzili 
Swój czas i ponad głowami powszechności pa- 
trzą w przyszłość i jej podają ręce. W poró- 
wnaniu z nimi, wstecznikami są ci, którzy wy- 
stępują przeciw idwi, zawartej w rezolucyi sub- 
komitetu. 

Nie ma nie wiecznego na świecie. Wszyst- 
kie ustroje państwowe wciąż się zmieniają, jak 
wiecznie ruchliwa powierzchnia morza, a kto 
badawczym wzrokiem patrzy na tezmiany, ten 
widzi trzy ich rodzaje. Rodzaj pierwszy — to 
gwałtowny przewrót, to rewolucya, to wściekła 
urza, która zawsze wiele niszczy, lecz częściej, 
niż powszechnie się myśli, nie nie buduje. Ro- 
dzaj drugi — to świadome przekreślenie tego, 
co było, a postawienie natomiast czegoś inne- 
go; unieważnienie praw jednych, ogłoszenie 
drugich. Wreszcie rodzaj trzeci — to milczące 
dostrajanie się wszystkich do panujących prą- 
dów myśli, do panujących usposobień ogółu; po 


"prostu niewykonywanie czegoś zupełnie .pra- 


nego, a natomiast wykonywanie czegoś,. cO 
prawnem*nie jest, lecz dogadza gustowi ogółu, 
Jego potrzebom i przez to wchodzi w tradycyę. 

en ostatni rodzaj działa ustawicznie, powoli, 
Prawie niewidocznie, aż dopiero po latach się 
Okazuje, że całkiem przeobraził ustrój państwo- 
wy, istniejący jeszcze, ale już tylko w kodeksie, 
Już tylko jako szanowny przeżytek. Pokażmy 
to na przykładach. 

Stany Zjednoczone są pierwszem państwem, 
stóre zaprowadziło u siebie powszechne prawo 
Wyborcze dla bialej ludności, a prezydentowi 
Tepubliki dało rolę maszyny, podpisującej u- 
Chwały kongresu. Wszystko znaczył kongres — 
Nie sekretarze stanu i nie prezydent. Ale w pra- 
styce okazało się to tak niewygodnem z powo- 
Qu niskiego wykształcenia członków kongresu 
lz powodu ich sobkowstwa, że akt konstytu- 
tyjny z r. 1787-ego, chociaż dotychczas trwa 
Jak świętość, jest jednak niewykonywany za 
milczącą zgodą wszystkich. Każay Jankes zdej- 
muje kapelusz, gdy mówi o konstytucyi Wa- 
Szyngtona, lecz nie stosuje się do niej. Prezy- 
denci republiki nie mają żadnego prawa veta 
tzeciw uchwałom kongresu, a jednak od r. 
(87-ego uciekali się do niego 438 razy i 
Naród zawsze stanął po ich stronie. Ich prawo 
Sta stało się więc obyczajowem, chociaż w kon- 
„ytucyi nie ma o niem wzmianki. Natomiast 
kongres, który na mocy konstytucyi jest wszyst- 
„tem, stał się według słów Drapera niczem, — 
lest ze wszystkich parlamentów najbardziej 
Jezbarwnym i bezsilnym, a cała władza spo- 
Czywa w rękach prezydenta republiki i kole- 
Blam ministrów. Tak się przeobraziła konsty- 
Ucyą w ciągu lat 120-tu wskutek powolnego 
Ostrajania się wszystkich do wymagań życia. 


a 


Girolamo Rovetta. 


Mater Doloresa 


Powieść 


Przełożyła z włoskiego karolina Bzieduszycka. 


(Ciąg dalszy). 


WALE nic. Wystarczy mi wiedzieć, czy 


tog, SZCZE; tylko to, nie Innego; ale przez li- 
"©. Spieszcie się... Śpieszcie się. 
„Jeżeli pani hrabina jest na górze, zaczeka 
ma u portyera, a kiedy będzie miała wy- 
dzić, pójdzie za nią i opowie jej wszystko. 
tyg, anno Neno! panno Neno! — wołał por- 
r" z okna pierwszego piętra. 
Dosa} Nona weszla zaraz na dziedziniec i zanim 
nog; 1% górę, zapytała go z bojaźliwą niepe- 
„oScią ; ~esti., 
tyer Proszę przyjść na górę, zaraz! — i por- 
czy) mówiąc to, pochylił głowę. Biedna dziew- 
zaj myślała więc, że portyer pytanie jej u- 
"784 i potwierdzająco odpowiada. 
zas! Ach! Bogu dzięki!.. Przyszła jeszcze na 
Śląc = I pocieszona, promieniejąca, nie my- 


si zet o tem, że aby panią swą uratować, 
dy „ T8Jprzód sama się oskarżyć, odrazu scho- 
e legła. 
i tyara dzie jest? — niespokojna zapytała por- 
x kbóry czekał na nią w przedpokoju. 
To iaa hrabina w tej chwili 


tśmą pani chce mówić z panną Neną. 


Z ZY a e zy, 


Anglii konstytucya daje panującemu nieograni- 
czone prawo veta przeciw wszelkim uchwałom 
parlamentu i głosi, że król powołuje na mini- 
strów, kogo zechce. Lecz obyczaj, działający 
powoli, nieznacznie, sprawił, że panujący nigdy 
nie podnosi veta, a na ministrów powołuje wy- 
łącznie wodzów parlamentarnej większości. Co- 
by to był za rozruch w Anglii, gdyby król za- 
lożył veto, albo nie powołał do steru wodza 
większości! Z drugiej strony parlament z bie- 
giem czasu przekazał wszystkie swe prawa ga- 
binetowi, złożonemu z wodzów większości. Ga- 
binet rządzi, a parlament tylko sankcyonuje je- 
go wolę. Jeżeli kiedy się oprze woli ministrów, 
dość im powiedzieć, że odwołają się do głosu 
narodu, 1 parlament natychmiast rezygnuje ze 
swej woli. Premier gabinetu stał się w Anglii 
niemal dyktatorem, dopóki ma za sobą opinię 
narodu, a przecież konstytncya angielska woale 
nie zna nawet wyrazu „premier“. Tak oto ży- 
cie zmieniło konstztucyę, — Albo w Rzeszy 
niemieckiej konstytucya, ogłoszona w Wersalu 
w r. 1871, tak strzeże prawa monarchów zwią- 
zkowych, że całą władzę prawodawczą daje 
parlamentowi, jako przedstawicielowi narodu, 
i Radzie związkowej, jako przedstawicielce mo- 
narchów Rzeszy. Cesarzowi konstytucya nietyl- 
ko nie dała prawa veta, ale nawet prawa san- 
keyi. Orzeka ona, że „cesarz ogłasza“ uchwały 
parlamentu, zatwierdzone przez Radę Związko- 
wą. A jednak życie sprawiło, że cesarz ze swym 
rządem robi, co chce, — przyjmuje ustawy, al- 
bo je odrzuca, 

_ Tak oto narody ciągłem wpływaniem na 
pisaną konstytucyę, ciągłem wytwarzaniem o- 
pinii za pomocą dzienników i zgromadzeń prze- 
twarzają konstytucyę. To przetwarzanie odby- 
wa się tem prędzej, czem szersze warstwy 
wpływają na ustrój państwowy za pomocą 
swych parlamentarnych przedstawiciel, Parla- 
menty już nie decydują, one tylko mówią, co 
decyduje chwilowa opinia, one spełniają jej 
wolę, — jak oto w Austryi, gdzie nie parla- 
ment pomyślał, lecz rozagitowany ogół zażądał 
reformy wyborczej. > 

Jednocześnie ogół przestał patrzeć na po- 
słów z dołu do góry: ma ich za umysłowo ró- 
wnych sobie, boć on im daje mandaty! Narzu- 
ca lm swoje żądania, a oni przystają na to, bo 
wiadomo, że coraz częściej mówią i działają 
nie z przekonania, ale dla przypodobania się 
wyborcom. Coraz więcej takich posłów, którzy 
w izbach prawodawczych służą za mandaty 
naganiaczom wyborców. To oczywiście szeroko 
odsłania wady każdego parlamentaryzmu: a 
więc obowiązek rozumienia się na wszystkiem, 
konieczność należenia do jakiegoś stronnictwa, 
bo bez tego nie ma się znaczenia, a znów na- 
leżenie do stronnictwa zaciera indywidualność 
i pozwala posłowi poruszać tylkv takie spra- 
wy, na które partya się zgodzi; wreszcie zale- 
żność od rządu, wynikająca stąd, że w parla- 
mentach wybranych przez powszechne głoso- 
wanie, coraz mniej takich posłów, którzy się 
rozumieją na sprawach, oddawanych na ich 
rozsądzenie. Te naturalne wady każdego par- 
lamentaryzmu wyrosły do olbrzymich rozmia- 
rów w miarę rozszerzenia prawa wyborczego. 
Parlamenty stają się delegacyami agory. 

Lecz jednocześnie wszystkie nuarody po- 
czynają rozpadać się na grupy podług zawo- 
dów i tworzyć z tych grup ścisłe związki, ma- 
jące swoje wyłączne iuteresa. Te związki tak 
nieraz się już odzywają, że można pomyśleć, iż 
się uważają za jakieś małe ojczyzny, których 
granicami są interesa zawodu. One wyraźnie, 
a coraz częściej oznajmiają, że w izbach pra- 
wodawczych chcą mieć rzeczników, którzy nie- 
tylko gruntownie znają ich potrzeby, lecz tak- 
że należą do ich zawodu. Typową pod tym 
względem jest odezwa, zwołująca kolejarzy na 
wczorajszy wiec we Lwowie. Powiedziano w 
niej między innemi, co następuje: „Z pełnem 
wzajemnem poszanowaniem naszych odrębności 
narodowych, wyznań religijnych i przekonań 
politycznych, jako kolejarze stanowimy jedną 
wspólną rodzinę i nie powinniśmy pozwalać 
nikomu uzurpować sobie prawa reprezentowa- 


Nena tracila głowę, ale nie miała czasu 
ruszyć się, ani uciec, bo już księżna w drzwiach 
stanęła. Portyer, szukając Lorenza, spotkał 
księżnę Maryę, i zapytany przez nią, powie- 
dział, że przyszedł na górę, bo Nena chciała 
wiedzieć, czy jest jeszcze pani hrabina, i do- 
dał, że wydawała się mocno wzruszoną-i po- 
mieszaną. Słysząc to Marya, cheiała się zaraz 
z Neną zobaczyć, obawiając się, czy nie stało 
się Jakieś nieszczęście. 

— Co się stało ?.. Cóż ty chcesz od twojej 
pani ? 

— Nic. chciałam... Nic się nie stało, proszę 
księżny pani; proszę być pewną.. Nic chcia- 
łam... — Ale Nena wzruszona, zmieszana, już 
nie wiedziała co mówić, mieszała się co- 
raz bardziej, drżała, jąkała się, tak, że Marya 
widząc to, kazała odejść portyerowi, a prowa- 
dząc Nenę do przyległego pokoju, żywym i roz- 
kazującym tonem ją zapytała: 

— (o się stało?...-. Mów zaraz, 
mnie. Co się stało? 

— Nie... nic.. Nenie wydawało się, że się 
wszystko w około niej kręri, kolana się pod 
nią uginały, zdawało się jej, że się dusi, u- 
miera. 

Marya odgadła, wyczytała na tej zmie- 
nionej twarzy, że Lalli musiało grozić jakieś 
niebezpieczeństwo. 

— Jestem jej matką, rozumiesz? Jestem jej 


nie oszukuj 


matką krzyknęła do Neny, wstrząsając nią. — 


stąd wyszła. | Odpowiadaj zaraz, co się stało? 


— Niech. 
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całego kraju w liczbie trzydziestu kilku tysię- 
cy, zorganizowani w jedno ciało, owiani je- 
dnym duchem, nierozbici na wrogie sobie par- 
tye i obozy, z łatwością zdobędziemy sobie sza- 
cunek i uznanie społeczeństwa i państwa dla 
naszych uzasadnionych żądań ekonomicznej i 
społecznej natury. Nie pod cudzemi hasłami, 
które już niejednokrotnie nas wyzyskiwały dla 
swoich <- celów, ale pod własnym sztandarem, 
wspólnie, ramię do ramienia, nauczmy się po 
męzku walczyć o prawa nesze, naszych rodzin 
i naszych następców w zawodzie“. 

Tak mniej więcej przemawiają dziś wszy- 
stkie związki zawodowe — wszystkie one już 
pożądają bezpośredniego udziału w pracach pra- 
wodawczych. Trzeba więc przewidywać, że 
zisęi się przepowiednia, iż pionowy podział na- 
rodów na warstwy — ten podział, który do 
niedawna znajdował swój wyraz w składach , 
parlamentów — zmieni się dość prędko na po- 
dział horyzontalny podług zawodów, a wów- 
czas parlamenty przeistoczą się. z instytucyj 
powszechno-wyborczych w instytucye przedsta- 
wicieli zawodów. 

Taka jest przyszłość parlamentaryzmu. 

Subkomitet naszego Sejmu wyszedł na 
spotkanie tej przyszłości. Pierwszyła w Euro- 
pie zrobił ten ogromny krok naprzód—i przez 
to odrazu zostawił za sobą zwolenników czte- 
roprzymiotnikowej formy wyborów. Oni nagle 
znaleźli się w roli wsteczników, choć im się 
zdawało, że idą na czele. 


Sprawy polskie. 


Niebawem odbędzie się w Rosyi „wszech- 
rosyjski sobór prawosławny“, który ma obmy- 
śleć sposoby „odnowienia i odrodzenia“ Cer- 
kwi. U petersburskiego metropolity Antoniusza, 
który jest prezesem synodu, odbywają się co- 
dzień narady nad programem soboru. Otóż do-! 
niosły niektóre rosyjskie dzienniki, a za nimi 
kilka naszych, że na jednej z tych narad roz- 
trząsano pytanie, czy do udziału w soborze do- 
puścić przedstawicieli duchowieństwa katoli- 
ckiego? Zaproszony na tę naradę metropolita 
kościołjów rzymsko-katoliekich w Rosyi — a 
więc oczywiście rezydujący w Petersburgu me- 
tropolita mohylewski, gorąco przemówił za za- 
proszeniem na sobór wszystkich biskupów, przy- 
czem rzekł, że dołoży wszelkich starań, aby ci 
biskupi przybyli na sobór i zeby świeccy ka- 
tolicy wybrali nań swych delegatów, tak samo, 
jak to uczynią świeccy prawosławni. W końcu 
zaś dodał mobylewski metropolita, że katolicy 
w Rosyi gorąco pragną możliwie najprędszego 
połączenia prawosławia z katolicyzmem, więc 
już dlatego trzeba ich zaprosić na sobór. Tak 
też uchwalono zrobić. 

Otóż nie wahamy się nazwać tej wiado- 
mości bajką. Przedewszystkiem Maaro mo- 
hylewska po zgonie X. Metropolity Szembeka 
nie jest jeszcze obsadzona, zatem taki dostoj- 
nik nie mógł być na naradzie u arcybiskupa 
pstersburskiego. Metropolia mohylewska wpra- 
wdzie ma administratora, ale on załatwia tylko 
bieżące sprawy kancelaryjne, a o zasadniczych 
decydować mu nie wolno. Następnie, bez ze- 
zwolenia Papieża nie wolno biskupom starać 
się o udział w soborze innego wyznania i nie 
wolno składać żadnych oświadczeń w sprawie 
zjednoczenia prawosławia z katolicyzmem. 

Z Wielkopolski nadeszła wiadomość, po- 
dana przez dzienniki berlińskie, że ministeryum 
pruskie wcale się nie wyrzekło przeprowadze- 
nia ustawy 0 przymusowem wywłaszczeniu 
ziemian wielkopolskich, o ile tego będzie wy- 
magalo dobro publiczne. Rząd chee mieć pra- 
wo wywłaszczania nietylko ziemian polskich, 
lecz także niemieckich, z czego prasa berlińska 
wyciąga wniosek, że to nie będzie ustawa wy- 
jątkowa, krzywdząca Polaków. W rzeczywi- 
stości będą wywłaszczani tylko Polacy, ale 
któż winien, że właśnie tylko ich posiadłości 
zawadzają dobru publicznemu! Teraz rząd po- 
ufnie układa się o to z niemieckiemi stronni- 
etwami liberalnego i junkierskiego kierunku, 
z których chce stworzyć koalicyę rządową. Za 


— Nie. Musisz powiedzieć prawdę. Chcę wie- 
dzieć prawdę. 

— A więc... 

— Awięc?.. Mów'.. Ależ mów, nieszczęsna!... 
Chcesz mię zabić? 

Nena już dalej opierać się nie mogła; nie 
mogła już walczyć i z rozpaczliwem poddaniem 
się rozbitka, który już nie ma siły do opiera- 
nia się unoszącym go falem, padła Maryi do 
nóg i szlochając, odkryła jej wszystko. 

Marya słysząc jej słowa, uczuła silny ból 
w sercu, jakby dotkliwe ukąszenie żmii; ale je- 
dnocześnie odnalazła tyle w sobie odwagi i 
energii, jak nigdy do tej chwili. Jedynie rozu- 
miała, widziała, że córka jej jest w niebezpie- 
czeństwie i wszystko inne z myśli jej znikło, 
tylko pragnienie uratowania jej dodawało jej 
siły i mocy. Kazała Nenie powtórzyć wszystko 
czego się ona od Frascoliniego dowiedziału, a 
potem powrócić do domu i być zupełnie wzglę- 
dem wszystkich spokojną i obojętną. Kiedy 
pani jej będzie już poza  niebezpieczeństwem, 
wtedy Nena będzie miała dość czasu na łzy i 
wyrzuty sumienia. Dla tej biednej matki wszys- 
cy winnymibyli i Sandro i Vharć i Nena, oby- 
dnie winnymi, ale eórka jej nie, o nie! a przy- | 
najmniej nie myślała o udziale jej w winie; wi- | 
działa ją tylko w niebezpieczeństwie. Pobiegła | 
do swego pokoju, zarzuciła czarny płaszcz, oczy į 
i twarz ukryła pod gęstym welonem i skiero- 
wała swe kroki de domu, w którym mieszkał 
Vharć. Pe co?... Nie wiedziała sama; ale gdy- | 
by nie mogła uratować eórki, przynajmniej 


płaci im rząd projektem nowej ustawy o sto- 
warzyszeniach i zgromadzeniach. Ma to być 
projekt bardzo liberalny — dla Niemców, ale 
dla Polaków, Duńczyków i Francuzów w Al- 
zacyi i Lotaryngii jest on także ustawą wy- 
jątkową, bo zakazuje publicznych obrad w ja- 
kimkolwiekbądź języku oprócz niemieckiego. 
Ta ustawa wprowadza także nowe postanowie- 
nis prasowe, znowuż bardzo liberalne dla Niem- 
ców, a bardzo ostre dla innych narodowości, bo 
zawiera następujący przepis: „Wszystkie druki 
peryodyczne, wydawane w cesarstwie w jakim- 
kolwiek języku nieniemieckim powinny być 
uważane za zagraniczne i podlegają na równi 
z nimi przepisom już istniejącym“. Jakież więc 
już istnieją? Oto pierwszy głosi: „Każde pi- 
smo zagraniczne może być skonfiskowane przez 
władzę administracyjną bez odwoływania się 
do sądu o pozwolenie i bez prawa rekursu wy- 
dawcy do sądu*. Przepis drugi postanawia: 
„Jeżeli pismo zagraniczne będzie skonfiskowa- 
ne trzy razy, natenczas władza administracyj- 
na może odebrać mu debit do Niemiec“. Ode- 
branie debitu znaczy, że takie pismo nie moża 
być sprzedawane publicznie, ani czytane w ka- 
wiarniach, klubach i innych lokalach publi- 
cznych, ani dostarczane czytelnikom przez po- 
cztę państwową; wprawdzie wolno wysyłać je 
pocztą, lecz w kopertach zamkniętych, jako 
zwykły list, co znacznie powiększa koszta eks- 
pedycyi. Oczywiście, w ten sposób można w cią- 
gu miesiąca zabić wszystkie dzienniki polskie. 
Przyznaje to Lakatystyczna Deutsche Tageszet: 
tung, lecz dodaje: „To trudno! Trzeba się wy- 
rzec polityki słabości. Wymaga tego konstela- 
cya międzynarodowa. Jest opa taka, że musi- 
my doskonale wyostrzyć broń przeciw bunto- 
wniczej propagandzie wewnątrz państwa“. 

Notujemy wreszcie wiadomość berlińskich 
dzienników, że rząd pruski znalazł w osobie 
zakonnika reguły św. Franciszka O. Nazaryu- 
sza w Akwizgranie kandydata na arcybiskupa 
gnieznieńsko-poznańskiego. Ten kandydat po- 
siada język polski, bo parę lat temu wydał 
„Polsko-niamiecki podręcznik do spowiedzi“. 
Podobno rząd już się porozumiał z O. Naza- 
ryuszem, ale ostatnie słowo należy do jenerała 
zakonu franciszkańskiego w Rzymie. 


4 
Korespondencje. 
Wiedeń, 12 października. 
(Sprawa grzemycania wołów serbskich na targ 
wiedeński. — Projekt budowy osobnego gmachu dla 
Izby panów). 

(y) Z ogromnym zaciekawieniem oczekują 
sfery rolnicze rezultatu dochodzeń, wdrożonych 
z powodu konfiskaty na tutejszej targowicy by 
dlęcej partyi stupięćdziesięciu wołów, co do 
których zachodzi podejrzenie, że zostały prze- 
mycone z Serbii pomimo, że granice naszej 
monarchii zamknięte są dla przywozu bydła 
serbskiego. Wszystko wskazuje na to, Że jestto 
sprawka jakiejś niesłychanie zuchwałej i do- 
brze zorganizowanej, a przytem rozporządzają- 
cej znacznymi funduszami szajki przemytników. 
Dwie partye wołów udało się jej już spieniężyć 
korzystnie na tutejszej targowicy, jedna z nich 
obejmowała aż tysiąc wołów, dopiero przy trze- 
ciej powinęła się jej noga. 

Skonfiskowane woły serbskie przywiezione 
tutaj zostały jako woły bośniackie i zaopatrzo- 
ne były w urzędowe paszporty bośniackie. Ta- 
ki paszport zawiera poświadczenie: skąd bydło 
pochodzi, że jest zdrowe, w której miejscowości 
nadane zostało do transportu, tudzież, że jak 
tego wymagają ustawy weterynarskie — przez 
pewien ściśle oznaczony czas nie było dotknię- 
te żadną zarażliwą chorobą. Jeżeli — co zdaje 
się nie ulega wątpliwości, skonfiskowane woły 
pochodzą istotnie z Serbii, w takim razie pasz- 
porży ich zostały w jakis sposób wyłudzone od 
odnośnych władz bośniackich. Z reguły odby- 
wa się wystawianie paszportów bydlęcych w 
Bośnii w następujący sposób: Zazwyczaj sprze- 
daż bydła odbywa się tam na jarmarkach. 
Sprzedający udaje się do władzy politycznej i 
albo przedstawia jej certyfikat, wystawiony 


bronić jej będzie, zaopiekuje się nią i zabierze 
ze sobą; należała przecież do niej, do nikogo 
innego, tyłko do niej. Lalla jej córka, była jej 
córką. 

Marya wiedziała dopiero od niedawna, 
gdzie się znajduje pemieszkania Vharćgo, kie- 
dy obaj z księciem Prosperem zamienili bilety, 
z okazyi śmierci wuja w Sycylii. 

Zdecydowana, pewnym i śmiałym krokieta, 
nieczując się nawet chorą, doszła do domu, w 
którym mieszkał Vharć. Zaledwie weszła, zoba- 
czyła w głębi przy schodach starego służącego 
Jakóba, stojącego na straży. i 

— Którędy się wchodzi do waszego pana? 

— Niema go w domu — odpowiedział słu- 
żący nieco zmieszany. 

— Jest w domu; jest w domu. Zaprowadźcie 
mnie do waszego pana, zaraz. Idźcie prędko!... 
Idźcie naprzód; gdzie on jest ?... 

Stary na te słowa z taką stanowczością 
wypowiedziane, nie śmiał się opierać i nie wie- 
dział sam co ma robić. Pomyślał, że na każdy 
wypadek powinien pana swego o tem uprze- 
dzić; pobiegł szybko na górę, otworzył pośpie- 
sznie drzwi, ale w tejże chwili Marya która 
szła za nim, niespodziewanym ruchem odsunęła 
go odedrzwi i sama z impetem weszła, podczas 
kiedy stary krzyczał na alarm: — Panie mar- 
grabio! panie margrabio! 

Vharć zaraz się Maryi ukazał, ale ona nie 
miała czasu rzec mu,ani słowa; usłyszała krzyk, 
który serce jej przeszył. 
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marku wójt miejscowości, z której bydło po- 
chodzi idzie razem ze sprzedającym do władzy 
politycznej i tam potwierdza pochodzenie i 
tożsamość sprzedawanego bydła. Następnie or- 
gany polityczne, a osobliwie weterynaryjne 


konstatują stan zdrowia danego bydła i czy 
gmina, z której ono pochcdzi, wolna jest od 
zarazy, poczem stopniowo wystawiany bywa 
paszport. Owóż, jeżeli się okaże, że skonfisko- 


wane tutaj woły poelLodzą istotnie z Serbii, w 
takim razie wójt danej gminy bośniackiej okła- 
mał władzę polityczną i przez to nmożliwił wy- 
stawienie fałszywego paszportu. Śledztwo po- 
winno wykazać, czy także organy bośniackich 
władz politycznych nie ponoszą jakiej winy, 
bo ostatecznie już sam wygląd tych wołów na- 
suwel podejrzenie, że są to woły serbskie, a nie 
bośniackie. Pominąwszy już bowiem to, że są 
one znacznia większe od bośniackich, mają one 
nadto opalone rogi, co w serbskim pasie nad- 
granicznym jest specyalnym znakiem katastral- 
nym, tak jak np. w Galicyi kolczykowanie 
świń. W końcu nadmienić jeszcze należy, że 
woły te przywiezione zostały przez bośniackich 
handlarzy, którzy powierzyli ich sprzedaż 
dwom znanym na targu tutejszym firmom ko- 
misyjnym i kazali sobie wypłacić znaczne za- 
liczki na rachunek ceny kupna. 1 

Z powodu uzhwalenia reformy wyborczej, 
powiększającej kolosalnie liczbę posłów do Ra- 
dy państwa, panuje w gmachu parlamentarnym 
taka ciasnota, że czynniki decydujące noszą się 
podobno na seryo z myślą zaradzenia wynika- 
jącym stąd niedogodnościom przez wybudowa- 
nie osobnego gmachu dla Izby panów. Twórcy 
obecnego gmachu parlamentarnego, układając 
w roku 1874 jego plany, nie myśleli o tem, że 
dobrze będzie stworzyć budynek „na wyrost“, 
lecz opierali swe kalkulacye techniczne na tem, 
że Izba poselska liczyła wówczas 353 członków. 
Od tego czasu jednak liczba posłów wzrosła na 
516, a wszystkie przedsięwzięte ostatnimi cza- 
sy przeróbki nie mogą usunąć iście nieznośnej 
ciasnoty. Owóż ponieważ jakiekolwiek rozsze- 
rzenie gmachu parlamentarnego jest absolutnie 
wykluczone, przeto niema innej rady, jak prze- 
nieść Izbę panów, mieszczącą się pod jednym 
dachem z lzbą poselską, do osobnego nowo- 
wznieść się mającego budynku, a wszystkie za- 
jęte dni przez Izbę panów ubikacye oddać do 
dyspozycyi Izby poselskiej. Autorowie tego 
projektu powołują się przytem na to, że i tak 
parlament austryscki zajmuje obszar stosunko- 
wo znacznie mniejszy, niż parlamenty innych 
państw. Mianowicie cały obszar, zajęty przez 
gmach austryackiej Rady państwa, wynosi 18 
tysięcy kwadratowych .metrów, podczas gdy w 
Paryżu sama tylko izba deputowanych, bez se- 
natu zajmuje 19.000 metrów kwadratowych, a 
gmach parlamentu angielskiego, mieszczący 
tak, jak u nas, obydwie izby, rozłożył się na 
obszarze 39.000 metrów kwadratowych, a przy- 
tem jest trzypiętrowy, a wniektórych partyach 
nawet czteropiętrowy, 

Wogóle nowoczesne parlamenty potrzebują 
bardzo dużo miejsca i powietrza. Jak olbrzy- 
mich zaś i kosztownych urządzeń wymagają, o 
tem świadczy wymownie cluocby tych kilka 
dat, odnoszących się do austryackiego, najcia- 
śniejszego z parlamentów europejskich. Przy- 
rządy, służące do centralnego ogrzewania i 
wentylowania gmachu, muszą ogrzewać i wen- 
tylować 107.000 metrów kubicznych powietrza. 
Długość rur kaloryferów, przeprowadzających 
cieplo w całym gmachu wynosi 47 kilometrów, 
długość rur gazowych 22 kilometrów, a wodo* 
ciągowych 18 kilometrów. Przeszło 90 kilome- 
trów zaś wynosi długość drutów i kabli. już to 
dla dzwonków elektrycznych, już też dla prze- 
prowadzenia telefonów i światła elektrycznego. 
Wszystkie światła elektryczne w gmachu par- 
lamentarnym mają siłę "5.000 świec normal- 
nych. Jest także centralny przyrząd pneuma» 
tyczny, poruszający 60 zegarów, znajdujących 
się w gmachu. Budynek Rady państwa oddano 
do użytku publicznego w r. 1883, a koszta je- 
go budowy wraz z późniejszemi przeróbkami 
wynoszą przeszło 20 milionów koron. 


Był to krzyk Lalli, która poznała matkę 
swoją. 

— Chodź!.. Chodź stąd! Może czas jeszcze. 
Napisano do niego bezimienny list. Chodź stąd! 

Lalla przerażona, zaczęła płakać, bełkotać 
słowa bez związku, a tymczasem zawstydzona 
i drząca szukała kapelusza, okrycia i rękawi- 
czek.. Vhare stał nieporuszony, z głową pochy- 
loną, bardzo blady. On który wobec obrażone- 
go męża byłby silnym, niewzrszonym przed tą 
matką tracił całą swoją zuchwałość, czując się 
winnym i podłym. 

Marya ani spojrzała na niego, ani doń nie 
przemówiła; nie czuła, nie widziała, nie rozu- 
miała nie, tylko to jedno: uratować córkę. Lal- 
la była gotowa i miała już wychodzić, kiedy 
Marya, która się była zbliżyła do okna, wypa- 
trując z poza spuszczonych firanek, nagle wy- 
dała stłumiony okrzyk, porwała i ścisnęła ra- 
mionami córkę, jakby chcąc ją bronić, a ru- 
chem niewymownego przestrachu wskazała jej 
człowieka ukrytego między zewnętrznymi fila- 
rami kościoła, będącego na rogu ulicy. 

Zanim go jeszcze poznać mogły, obie prze- 
czuły, że był nim Jerzy i nie myliły się wcale; 
stał on nieruchomy, z rękami skrzyżowanemi 
na piersiach i ze wzrokiem utkwionym w bra- 
mę tego przeklętego domu. Musiał teraz do- 
piero nadejść, bo kiedy Marya tamtędy prze- 
chodziła, dobrze się przypatrzyła, ale nie było 
nikogo jeszcze. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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U sprawie Związku europejskiego. 


Otrzymujemy następujące pismo: 
Wielmożny Panie Redaktorze! 

Mam honor przesłać WPanu przekład No- 
ty, którą złożyłem był wszystkim panującym 
państw europejskich i którą omawiałem z tymi 
panującymi, którzy udzielili mi posłuchania, 
jak również z wieloma wybitnymi mężami 
stanu. 

Te wpływowa osobistości prawie jedno- 
myślnie zgodziły się z tem, iż związek euro- 
pejski jest jedynym środkiem możliwym prze- 
ciwko złemu, które jest wykazane w nocie. Ale 
wielu z nich kładzie nacisk na trudności, jakie 
musiałyby być pokonane; i przychodzę do prze- 
konania, iż żadne z państw, nawet te, które są 
bardzo przychylne projektowanemu Związkowi, 
nie podejmie inicyatywy w zaproponowaniu 
konferencyi w tym przedmiocie, dopoki narody 
nie wypowiedzą się na jego korzyść. . 

Zdanie narodu może być osiągnięte tylko 
zapomocą prasy, która w naszych czasach roz- 
porządza ogromną siłą tak w kierunku dobra, 
jako i zła. 

Przeto odwołuję się do Wnego Pana, pro- 
sząc najuprzejmiej nietylko o pomieszczenie 
mojej noty na łamach wydawnictwa Wnego 
Pana, ale oraz o wywarcie wpływu na ludność 
Pańskiego kraju, aby rozważyła ten, przedmiot 
i o ile a> publiczna będzie przychylną te- 
mu projektowi, to i o pomoc w utworzeniu 
w Pańskim kraju silnej i wpływowej Ligi dla 
Związku europejskiego. 

Z poważaniem, sługa 
Max Waechter. 
The Terrace House, Richmond, Surrey (Anglia). 
* * 


* 
Nota Sir Max'a Waechter'a, D. L, J. P. 

Jakie są okoliczności, które się złożyły na 
wytworzenie fenomenalnego rozwoju Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, i o ile Europa może 
pójść za przykładem Ameryki? Pytanie to jest 
w znacznej mierze kwestyą ekonomiczną. Stany 
Zjednoczone mają za sobą wielkie prerogatywy 
naturalne, jakich nie może misć Europa; lecz 
niektóre z glównych przyczyn powodzenia Sta- 
nów Zjednoczonych łatwo mogłyby być wy- 
tworzone i w Europie. 

Zanalizujmyż okoliczności, które się zło- 
żyły na wytworzenie wielkiego dobrobytu Sta- 
nów Zjednoczonych: — 

1. Stany Zjednoczone posiadają ogromną 
przestrzeń żyżnej gleby, króra wymaga tylko 
uprawy, ażeby wydać dobre plony. 

9. Kruszce wszelkiego rodzaju znajdują 
się w obfitości w łonie wielkich obszarów i 
przedstawiają znaczne źródło bogactwa. 

3. Stany Zjednoczone przyjmują znaczną 
liczbę wychodźców ze Starego Świata. W prze- 
ważnej liczbie przypadków Europa poniosła 
wydatki na ich wykształcenie; lacz gdy ci wy- 
chodźcy przybędą do Nowego Swiata, odrazu 
stają się członkami produkcyjnymi. Jeśli nie są 
Anglikami, wkrótce wyuczają się języka an- 
gielskiego, i w następnem pokoleniu są już 
Amerykanami. r 

4. Tylko bardzo maly procent ludności 
męskiej odciąga się od pracy produkcyjnej dla 
celów wojennych. 

5. Istotne prerogatywy przemysłu Stanów 
Zjednoczonych nad przemyslem Europy leżą 
w tym fakcie, iż Stany Zjednoczone nie są 
obciążone, jak Europa, wydatkami na silne 
uzbrojenia. S. p. prof. Atkinson oznacza tę pre- 
rogatywę na 5/,, lecz od tego czasu cyfry 
znacznie sią zmieniły na korzyść Stanów Zje- 
dnoczonych. 

6. Stany Zjednoczone żyją w spokoju i 
żadna obawa napadu ze strony obcych krajów: 
nie istnieje; przeto niema żadnego czynnika, 
któryby wpływał na ograniczenie przedsięwzięć. 

T. Nareszcie, co nie jest bagatelą, Stany 
Zjednoczone korzystają z bezwzględnie wolnego 
handlu między różnemi częściami swych ogro- 
mnych obszarów, która to wolność handlu wy- 
twarza wszystko, i to należy uważać za główne 
źródło ich nagromadzonych bogactw. 

Ludność Stanów Zjednoczonych powiększa 
się w takim stosunku, iż, ọ ile cos niespodzie- 
wanego nie zajdzie, pod koniec stulecia pra- 
wdopodobnie przewyższy liczebnie ludność ca- 
łej Europy; zaś ich bogactwa będą tak niepo- 
mierne, iż cały kapitał Europy będzie przed- 
stawiał tylko ułamek cyfry bogactw, nagroma- 
»dzonych przez Stany Zjednoczone. 

Co się dzieja w Europie w tymże samym 
czasie? 

1. Różne kraje, wszystkie jak są, uzbra- 
jają się jed-n przeciwko drugiemu; patrzą na 
siebie ze wzajemną nieufnością i podejrzeniem, 
i ustawicznie czyhają na to, aby eos wydrzeć 
gąsiadowi na swoją korzyść. Europa wydaje ro- 
cznie przeszło 250 milionów funtów  szterlin- 
gów na swoją armię i flotę przy dążności po- 
większania tego olbrzymiego wydatku z roku 
na rok. W sumę tę nie wchodzą koszta forty- 
kacyj w różnych krajach, ani straszna strata 
którą ponoszą kraje europejskie przez odciąga- 
nie od pracy produkcyjnej czterech milionów 
ludzi w kwiecie ich wieku. 

2. Uciążliwe podatki, jakie są potrzebne 
dla utrzymania tych nuzbrojeń, zrodziły daleko 
sięgające niezadowolenia i wytworzyły socya- 
lizm i iane doktryny wywrotowe, które zagra- 
żają przewrotem ustroju społecznego i zniwe- 
czeniem obecnej cywilizacyi. 

3. Duch przedsiębiorczy znajduje się w 
stanie kalectwa z obawy wojny, która może 
wybuchnąć każdej chwili, może w parę godzin 
po jej wypowiedzeniu. 

4. Każdy kraj posiada swoje własne tary- 
fy, które tworzą zaporę przeciwko krajom są- 
siadnim; i system ten zawsze wywoływał najpo- 
ważniejsze i bardzo kosztowne wojny taryfowe. 

5. Różnice plemienne są niepotrzebnie ak- 
centowane w Earopie, wówczas gdy w Amory- 
ce ludność wszystkich szczepów zlewa się w je- 
dną mniej lub więcej w ciągu jednego po- 
kolenia. 

Dokąd to nas prowadzi ? 

O ile rozum ludzki sięga, takistan rzeczy 
może mieć tylko jeden wynik, mianowicie woj- 
nę europejską, katastrofę, o której z uwagi na 
obecną doskonałość środków zniszczenia, nikt 
pomyśleć nie może bez zgrozy. Podobna wojna 
pozostawiłaby pokonanego w najwyższym sto- 
pniu zgnębionym, zwycięzców zaś w takim 
stanie wyczerpania, iż którekolwiek z państw 
obcych mogłoby łatwo narzucić swoją wolę 
Europie. s 

Ale czy jest wogóle lekarstwo na taxi stan 
rzeczy ? ] . 

Ja jestem zdania, że tylko jedno jest le- 
karstwo, które mogłoby zadość uczynić wszyst- 
kim wymaganiom zawiłego położenia, a która 
daje trwałą rękojmię; tem zaś lekarstwem jest 
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„Związek europejski“. Ja bynajmniej nie je- 
i i | tej mierze szef sekcyi w ministerstwie, 
wicie, że osumundurowaniu urzędników na ra- 
zie ani mowy niema, nie należy uważać za 
stanowcze wyjaśnienie sprawy, i że trzeba być 
gotowym do walki, na wypadek, gdyby kiedyś 
podobne rozporządzenie wyszło. Referent stwier- 
dził dalej, że umundurowanie urzędników by- 
zek do skutku deprowadzić ? łoby pozbawieniem ich swobód obywatelskich, 

Poinformowano mię, że podejrzenia, a zaļa dla stann x: .wieckiego wprost zgubą. Już 
niemi naprężenie stosunków między niektóremi | teraz — mówił p. Miąsowicz — w ciągu tego 
państwami jest tak wielkie, iż żadne z państw | jednego miesiąca, jaki upłynął od chwili poja- 
nie mogłoby się odważyć na uczynienie podo- j wienia się pogłosek o tym projekcie, krawcy 
bnej propozycyi bez narażenia się na złe zro- | ponieśli ogromne straty, bo wielu urzędników 
zumienie, oraz wystawienia na szwank swego | licząc się z możliwością dojścia do skutku tego 

| 


stem pierwszym w sprawie zalecania tego środ- 
ka, i między innymi, ów wybitny mąż stanu, 
nisboszczyk lord Salisbury, wyraził był swe 
zdanie w tym samym duchu w słowach wcale 
niedwuznacznych. 

Ale czem się to dzieje, że żadna poważna 
próba nie była przedsięwziętą, aby taki zwią- 


własnego „prestigs'u*. Przeto zdaje mi się, iż | projektu rządowego, wstrzymało się od robienia 
pierwszy krok powinien być postawionym przez | zamówień. W końcu postawił referent następu- 
jakąs neutralną i nieurzędową osobę, calkowi- | jącą rezolucyę : 

cia na własną tej osoby odpowiedzialność. Wiec uchwala: 1) W razie gdyby rzeczy- 
Pierwszym krokiem powinno być przedstawie- į wiście rząd centralny chciał zaprowadzić przy- 
nie, w sposób właściwy, idei Związku europej- | mus umundurowania pp. urzędników państwo- 
skiego, oraz argumentów na jego korzyść, oso- | wych, ma być wniesiony protest do władz kom- 
bom panującym wielkich państw do ich rozwa- | petentnych, aby takie rozporządzenie nigdy nie 
żenia. Osoby panujące bezsprzecznie mają pra- | przyszło do skutku. 2) Gdy zajdzie potrzeba, 
wo, aby najpierw zasiągnięto ich rady, nietyl- į wysłać liczną deputacyę z całego kraju do mi- 
ko przez szacunek, jaki im się należy na ich.| nisterstwa i do parlamentu dla silnego popar- 
wysokich stanowiskach, lecz ponieważ taki |cia tegoż protestu. 3) Wzywa się wszystkich 
związek może dojść do skutku tylko zaich zu-| panów posłów do parlamentu, by zaraz przy 
pełną zgodą i przychylnością; a dalej, jest bar- | otwarciu sesyi wnieśli zapytanie do rządu w 
dzo pożądanem, aby te osoby panujące stanęły | tej sprawie z żądaniem natychmiastowej odpo- 
na czele tego ruchu. Takie dobrodziejstwo, wy- | wiedzi, gdyż interesa stanu rękodzielniczego w 
świadczone narodom, zmierzałoby do utrwale- | Galicyi na tem obecnie bardzo cierpią. 

nia zasady monarchicznej w Europie, oraz do W dyskusgi nad referatem i rezolucyą za- 
ochrony cywilizacyi europejskiej. Jeżeli żadna | brał najpierw głos poseł Głąbiński. Był on zda- 
z osób panujących nie postawi swego „veta“ |nia, że przez zaprowadzenie umundurowania 
przeciwko projektowi, to pierwszy krok będzie | urzędników nie ponieśliby krawcy nasi zbyt 
zrobiony i poprowadzi prawdopodobnie do te- | wielkiej klęski, gdyż w myśl układu zawartego 
go, iż jedno, lub więcej państw wielkich za- | ostatnimi czasy między Kołem polskiem a rzą- 
prosi inne państwa na konferencyę, w celu wy- | dem, rękodzielniey Galicyi będą brali większy 
jaśnienia drogą przyjacielskiej dyskusyi, na ja | niź dotychczas udział w dostawach dla rządu. 


kich zasadach i warunkach taki związek mógł- | Natomiast — wedle p. Głąbińskiego — przez 
by byś przez wszystkie państwa przyjętym. | umundurowanie urzędników  ucierpiałaby o- 
Skoro wielkie państwa sformułują swoją umo- | gromnie sprawa nalolowa, która straciłaby 


w urzędnika:h nejlepszych bojowników, tak, 
jakby w mundurze 
myśleć i pracewać dla narodowej sprawy, jak 
się to czyni w garniturze cywilnym. 

P. Hudec uważa umundurowanie urzędni- 
ków — gdyby ono doszło do skutku 
pierwszy krok do wyodrębnienia stanu urzędni- 
czego ze społeczeństwa i złożył imieniem po- 
słów socyulno-demokratycznych przyrzeczenie, 
że „nie dopuszczą do urzeczywistnienia pro- 
jektu rządowego“. 


wę, prawdopodobnie zaproszą wszystkie inne 
państwa europejskie na większą już konferen- 
cyę i przedłożą projekt do ich potwierdzenia. 

W niektórych razach spotykałem się z za- 
rzutem, iź projekt ten jest zbyt wielkim i 
przedstawia zbyt wiele trudności, lecz mnie się 
zdaje, że to niedostateczny powód, aby go za- 
niechać, gdy idzie o szczęście i bezpieczeństwo 
trzystupięćdziesięciu milionów Europejczyków. 
Czas obecny wyjątkowo się nadaje do takiego 
planu, gdy zważymy, iż wszyscy obecnie pauu- 


jący Są uznanymi rzecznikami pokoju i pra- P. Olszewski przedstawił upośledzenie kra- 
wdopodobnie skłonni do wszelkich ofiar dla|ju naszego na polu dostaw, i rzucił myśl pod- 
zapewnienia przyszłej szczęśliwości swoich | jęcia przez kraj akcyi, któraby rękodzielnikom 
ludów. ułatwiła ubieganie się o dostawy, przez obni- 


żónie cen materyałów w ten sposób, iż ręko- 
dzielnicy mogliby je nabywać z krajowego 
składu po niższej cenie, niż od fabrykantów i 
hurtowników, a w końcu poparł gorąco myśl 
stworzenia spółek krawieckich. 


Zresztą trudności wydają się być wię- 
kszemi, niż są w istocie; zaś wiele z nich zni- 
knie zupełnie, gdy pewne, jasne zasady zosta- 
ną przyjęte. Nadewszystko niezależność ró- 
żnych państw powinna być utrzymana, o ile 


można, w zupełności, i tylko poniesienie nie- Zabierało głos jeszcze kilku uczestników 
odzownych ofiar powinno być wymagane. | wiecu, zarówno Polaków, jak i Rusinów, ale ci 
Wszystko, co istotnie jest potrzebne, można | całkiem już od przedmiotu odeszli, i tylko z u- 


dzielonego im głosu w tym celu skorzystali, 
aby w sposób ordynarny, praktykowany na 
wiecach socyalistycznych, napaść na rząd, na 
Kolo polskie i na ministra Korytowskiego. Do- 
szło do tego, że komisarz rządowy musiał! im 
odbierać głos. 

W obronie Kglą polskiago wystąpił poseł 
dr. Buzek, a wtedy socyaliści rzucili się na nie- 
go i obrzucili go stekiem impertynencyj. 

Ostatecznie rezolucye, postawione przez 
referenta, przyjęto. 


sprowadzić do dwóch punktów: 

1. Aby ministeryum spraw zagranicznych 
zawsze, zaś wojskowa i morska władza w cza- 
sie wojny, spoczywały w jednem ręku; najpra- 
wdopodobniej w rękach stałej Konferencyi 
państw wielkich. 

2. Że powinna być jedna taryfa dla całej 
Europy, i ze powinien być wolny handel w 
całej Europie, lub przynajmniej warunki, o ile 
można zbliżone do wolnego handlu w razie, 
gdyby niepokonane trudności czyniły niemożli- 
wym zupełnie wolny handel. 

Wszelkie inne żądania tylkoby powiększyły 
trudności umowy, i mogłyby rozbić cały projekt. 

W mojem skromnem mniemaniu, byłoby 
nierozsądnie wszczynać kwestyę zredukowania 
uzbrojen. Ta kwestya rozwiąże się, gdy Zwią- 
zek stanie się faktem dokonanym, stosownie 
do potrzeb każdego oddzielnego państwa. Ale 
zdaje mi się rzeczą pożądaną, iżby każde pań- 
stwo przyjęło na siebie zobowiązanie utrzymy- 
wać pewną liczbę ludzi pod bronią t. j. swój 
kontyngens dla obrony Europy. 

Obserwacye szczegółowe dały mi to mo- 
ralne przekonanie, że taki plan podobnego 
Związku byłby przyjęty przez wszystkie ludy 
z bezgranicznym zapałem. j 

A jakie byłyby korzyści rozważanego tu 
Związku? 

1. Wojna europejska stałaby się prawie 
niemożliwą. Gdyby różne państwa zniosły raz 
swoje ograniczające taryfy i wolne stosunki 
nastały, ich główne interesy byłyby o tyle 
wzajemnie zawisłe, iż państwa te stanowiłyby 
prawie jedno społeczeństwo. 

2. Europa musi odkładać rocznie około 
200 milionów funtów szterlingów na uzbroje- 
nia. Dodajmy do tego siłę produkcyjną, po- 
wiedzmy, trzy do trzech i pół milionów lu- 
dzi, która przeszło zdwoiłaby powyższą sumę. 

8. Te ogromne wydatki, gdyby puszczone 
były wobieg po krajach, wytworzyłyby wyższą 
normę wygód życiowych, stwarzając nowe wyma- 
gania i potrzeby, i tym sposobem dałyby bodź- 
ca produkcyi i rękodzielnietwu i łącznie z roz- 
szerzonemi swobodami w stosunksch i handlu, 
wprowadziłyby stan dobrobytu, jakiego dotąd 
nie było. 

4. Zapotrzebowanie rąk pracy znacznieby 
się powiększyło i prawdopodobnie znaleźliby- 
śmy pracę dla każdego, kto mógłby pracować. 
Emigracya ustałaby, lub, jeśli nie zupełnie, 
to mogłaby być skierowaną do kolonij euro- 
pejskich. 

5. Niezadowolenie znikłoby, lub przynaj- 
mniej zmniejszyłoby się znacznie przy ogól- 
nym dobrobycie i idee wywrotowestopniowoby 
zanikły. 

6. Uprzedzenia plemienne przestałyby ist- 
nieć, a różnorodne rasy ludzkie tak samo spo- 
kojnie współdziałałyby w Europie, jak to czy- 
nią w Ameryce. 

7. Ekonomicznie Europa dosięgłaby takie- 
go samego poziomu, jak Ameryka i mogłaby 
z nią rywalizować w obeych krajach na ró- 
wnych warunkach. 

8. Potęga i wpływ Europy byłaby naj- 
wyższą i na mnogie wieki przyszłe byłaby w 
stanie stawić czeło wszelkim możliwym atakom 
obcym, czy to na jej wyższość ekonomiczną, 
czyli też siłą broni. 


Mały teljeten. 
Z ANAKREONTA 
Piętno. 
Czarna plama, ogniem wtarta, 
Lśni na biodrze rączych koni... 
Pait tyarę ma na skroni — 
Po tyarze poznasz Parta... 


— Miłość, pytasz, gdy zagości, 
Kędy piętno swe wytłoczy? 
Nie ukryjesz ty miłości, 
Zdradzą ciebie twarz i oczy... 


Posążek Erosa. 


Niósł chłopczyna Erosa posążek woskowy 
„Czy go sprzedasz?" zapytam... 

„Jam sprzedać gotowy — 
Oceń, panie i zapłać" — z dorycka odpowie — 
„Już mi nieraz ten psotnik psuł siły i zdrowie“. 


Dawszy drachmę, zabrałem Erosa do domu, 

Dziś posągu bym tego nie oddał nikomu, 

Bo gdy tylko w miłości doznaję zawodu, 

Nową miłość mi wznieca, jak niegdys — za młoda... 


Do przyjaciela. 


Chcesz mnie mądrze uczyć prawa 
I retorów sztuki trudnej: 
Przykra, bracie, twa zabawa 

I cel pracy twojej złudny. 


W Lyeosa cne ofiary 

Ucz mnie raczej rzucać losy, 
Lub miłosne budzić żary 

W Afrodycio złotowłosej. 


Spójrz!.. o śmierci tylko marzę... 
Włos się w białe zwił pierścienie... 
Lepiej podaj wino w czarze, 

Niech ukoję me pragnienie. 


Z greckiego przełożył Jan Pietrzycki. 


(RONIKA 
KRONIKA. 
Lwów 14 pażdziernika. 

Z powodu projektu kongresu panslawi- 
stycznego w Rosyi. Wiadomo, że od czasu wojny 
mandżurskiej,j a szczególnie od chwili zawarcia 
ostatnich traktatów z Japonią i Anglią, polityka 
Rosyi objawia silną tendencyę do bliższego zajęcia 
się sprawami bliskiego Wschodu, chociażby nawet 
skutkiem tego miała osłabnąć uwaga, poświęcona 
sprawom Dalekiego Wschodu. Przyjęcie W. księcia 
Włodzimierza w Bułgaryi podczas uroczystości na 
cześć cara-ogwobodziciela zwróciło znowu sympatyę 


e > Rosyi do pobratymców na Bałkanie. Te uczucia 
i | + ILG manifestują się dzisiaj w  rozmaity sposób, 
Wiec W oprawie umundurowania urzędników, P. Anatol Leroy— Beaulieu, członek Instytutu, a za- 


razem dyrektor szkoły nauk politycznych, który 
niedawno ogłosił znany artykuł o „Rosyi przed 
rewolucyą*, otrzymał w ostatnich czasach od je- 
dnego ze swych przyjaciół rosyjskich z Odesy list 
z zapytaniem o radę w sprawie projektu urządze- 
nia w Rosyi panslawistycznego kongresu statysty- 
cznego, na któryby byli zaproszeni przedstawiciele 
wszystkich uniwersytetów słowiańskich. Na to za» 


zwołany na wczoraj przez krawców i kuśnie- 
rzy, zgromadził w sali obrad Rady miejskiej 
spory zastęp rękodzielników i przemysłowców 
naszych. Przybyło na wiec także kilku posłów 
przeważnie z obozu socyaliscycznego i radykal- 
nego, tudzież delegaci z dwudzies*ukilku miast 
prowincyonalnych. Referentem sprawy, będącej 
na porządku dziennym, był p. Miąsowicz. 


nie można tak samo czuć, | 
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Twierdził on, że odpowiedzi, jaką dał w | pytanie odpowiedział p. Leroy — Beaulieu listem, 
miano- | który brzmi dosłownie jak następuje: 


Paryż, dnia © października 1907.. 

Myśl zwołania kongresu statystycznego czy 
też filologicznego narodów słowiańskich wydaje mi 
się doskonała. Nalsżałoby jednak w języku fran- 
cuskim, jak i niemieckim unikać wyrażeń takich, 
Jak „panslawistyczny”, które nadają się do szkodli- 
wych interpretacyi. Rosya powinna wrócić do roli 
mocarstwa słowiańskiego, przyjacisłki i protektorki 
swych słowiańskich pobratymców uciśnionych, jak 
np. w Macedonii. Dla zwołania atoli takiego kon- 
gresu, jak proponowany, należałoby przedewszyst- 
kiem, aby Rosya uzyskała sama spokój wewnętrz- 
ny i rząd liberalny. Należałoby także, aby u siebie 
dała przykład szanowania tych praw narodowych, 
których protoktorką ma być na zewnątrz. W tym 
wzgiędzie sposób traktowania przez nią Polski w 
ordynacyi wyborczej z czerwca 1907, w znacznym 
stopniu zmniejszył autorytet moralny Rosyi w sto- 
sunku do innych narodów słowiańskich. Przyjacie- 
le tych szlachetnych narodów winni w pierwszej 
linii kierować swe wysiłki do przygotowania zgo* 
dy między Rosyą a jej polskimi poddanymi. Było- 
by to najskuteczniejsze do podniesienia jej autory- 
tetu i do pozyskania wśród Słowian życzliwości dla 
tego kongresu. 

Oto nad czem, jak sądzę, powinien Pan prze- 
dewszystkiem pracować, jak niemniej również nad 
uniemożliwieniem ponownych pogromów żydowskich, 
taigh, jakie miały miejsce w Odessie i w Bessa- 
rabii. 

Zresztą, zalecając myśl podobnego kongresu, 
wskazuje Pan drogę, którą mają iść wysiłki dyplo- 
macyi rosyjskiej, jak również wysiłki wszystkich 
społeczeństw słowiańskich w obrębie Rosyi. Przy- 
nosi to Panu zaszczyt niemały. 

Racz Pan przyjąć ete. 

Anatol Leroy- Beaulieu. 

Z pow. Skałackiego piszą nam: 

Notatkę o napadzie morderczym pod Koko- 
szyńcami uzupełniamy dziś urzędową relacyą. 

W niedzielę wieczór wracała p. Książkowa, 
żona xiędza z Kokoszyniec, z 2. córkami — jedną 
16-letnią, drugą 6'/„-letnią — od zamężnej córki, 
xiędzowej w Leżanówce. W lesie zielenieckim fur- 
man Ilko Kuźma, pochodzący ze wsi Okno i liczą- 
cy lat 25, wstrzymał konie pod pozorem, że mu batóg 
upadł. Xiędzowa kazała jechać i nie szukać, bo noc 
bardzo ciemna. Gdy przyjechali do wsi Krasne, 
to koło młyna parowego pobudowanego w tej 
całkiem bezwodnej wsi — kazała xiędzowa jechać 
znacznie krótszą drogą przez wieś Stawki. Furman 
jednak zaciął konie i popędził znacznie dłuższą 
drogą, wi dącą pod lasem. Do cerkwi Kokoszynie- 
ckiej było jeszcze około 3'/, klmtr; tam w miejscu 
800 do 900 metr. oddalonem od Kaczanowieckiej 
gminnej budki dokonał Kużma napadu morderczego. 

Wyjął nagle rewolwer, » ystrzelił do koni 2 
razy i je poranił, potem obrócił się i wystrzelił 
trzy razy do pań siedzących w faetonie, Jedna 
kula trafiła w rękę xiędzową, druga w nogę star- 
szą panienkę, a trzecia w głowę młodszą panien- 
kę. Gdy panie wyskoczyły z faetonu i poczęły 
krzyczeć w niebogłosy, to furman rzucił się na nie 
i począł bić panią i maleńką panienkę rewolwe- 
rem po głowie, a one tylko błagały go o łaskę, by 
im życie darował Potem zostawiwszy te panie na 
drodze, zaciął konie i popędził polami i rowami w 
wąwóz na polach kokoszyńskich w kierunku Łuki 
małej, cz,li w przeciwną stronę od drogi do Ko- 
koszyniec prowadzącej. Tam też znaleziono konie 
nad ranem. Po niejakim czasie wrócił na miejsce 
czynu, ubrał się w zimową pelerynę którejś z pań, 
pozabierał niektóre drobne rzeczy pogubione i 
przeszedł kilkaset kroków na przeciwną stronę 
drogi w kierunku Krasnego i Stawek i tam leżał 
w kartofach, obserwując wszystko  Xiędzowa je- 
dną ręką (t. j. zdrową) wzięła 6-letnie dziecko na 
plecy, a za suknię trzymała się jej starsza córka 
zraniona w nogę i tak padając ciągle, dowlokły się 
do gminnego poberożnika Kaczanowskiego. Ten 
przerażony i przestraszony nie chciał ich przyjąć, 
ale gdy zobaczył, że popadały pod jego progiem i 
że krew z nich broczr, pobiegł do bliziutkiej 
leśniczówki Orzechowiec i tam rzecz opowiedział. 
Nadleśniczy orzechowiecki wysłał natychmiast dwóch 
uzbrojonych pobereżników do Kokoszyniec, a wszy- 
stkie kobiety i służbę do Kaczanowieckiej pobe- 
reźniczówki i na tej pobereżniczówce cucono pora- 
nione panie okładami z zimnej wody. Pobereżnicy 
z orzochowieckiego lasu zbudzili xiędza, poszli z nim 
do wójta i miejscowego posterunku Żżandarmeryi. 
Xiądz z wójtem i gospodarzami przyjechał inną 
drogą do budki Kaczanowieckiej. bo jechał ze wsi, 
nie z probostwa; gdyby był jechał zwykłą drogą, 
byłby padł ofiarą napadu morderczego. Komendant 
Żandarmeryi wysłał natychmiast patrole na miejsca 
czynu, obstawił Zbrucz wartą i awizował wszystkie 
stacye żandarmeryi nad granicą i w stacyach ko- 
lejow ch i polecił szukać zbrodniarza Gmina wy- 
słała konie po lekarzy do Tarnorudy 1 Toustego, 
tak, że już kolo godziny 6 rano w poniedziałek 
(T października) lekarze opatrzyli rannych. Przed- 
tem jeszeze przybył nauczyciel z Kokoszyniee, p. 
Mochnacki z żoną i zajął się gorliwie rannemi ko- 
bietami Przybył także x. kanonik Hankiewicz z 
Żoną i z zakonnicą i ogromnie starannie pielęgno- 
wali te ofiary zbrodni, 

Koło 7-mej godziny rano w poniedziałek 7-go 
października wiedziały już o tem morderstwie są- 
siednie gminy wskutek zarządzenia komendy żan- 
darmeryi w Kokoszyńcach i wszęłzie było pogo- 
towie do oblawy za zbrodniarzem po lasach i po 
polach, Po 1-mej rano wieziono ofiary napadu mor- 
derczego, pod dozorem lekarzy, z pobereźniczówki 
na probostwo kokoszynieckie; każdą chorą wieziono 
na osobnym wozie bardzo pomału — Coś 9 wozów 
i powozów rozmaitych razem dążyło do Kokoszy- 
niec, jadąc krok za krokiem. Pochód ten sprawiał 
straszne wrażenie; ludzie na polu, pracujący koło 
kartofli, kukurydzy i koniczyny, zdejmowali kape- 
lusze zdaleka przed tym strasznym konduktem na 
dowód współczucia dla rannych, prawie wszyscy my- 
śleli, że ofiary napadu morderczego już nie żyją. 
Tej samej myśli był i morderca, bo widząc ze 
swego ukrycia — oddalonego o 500 mtr. od dro- 
gi — transport ofiar napadu, postrzelił się w no- 
gę i już nie ruszał się z miejsca. Około 1-szej go- 
dziny w południe zobaczono go, aresztowano i przy- 
stawiono do Kokoszyniec; miał przy sobie rewol- 
wer z firmy „Kullanda — Tarnopol“ i około 90 
nabojów niewystrzelonych. Nie chciał większych ze- 
znań robić przed Żandarmem, symulując, że padł 
ofiarą napadu, podczas którego postrzelili go wrze- 
komo zbójcy. Przed wieczorem w poniedziałek 
przybyła komisya sądowo lekarska z Grzymałowa, 
Dowiedziawszy się, że ofiary Żyją, zmienił mor- 
derca zeznania i twierdził, że w drodze wyjął nie- 
ostrożnie rewolwer, broń wypaliła, a przestraszona 
tem pani xiędzowa, chciała mu rewolwer odebrać, 
a wtedy rewolwer jeszcze raz wystrzelił; zaprze- 
czył zaś stanowczo, jakoby strzelał do panienek. 
Maleńka panienka zakończyła Życie w nocy 
z poniedziałku na wtorek, a we środę 9 b. m. od- 
była się obdukcya zwłok sądowo lekarska. Znale- 
ziono kulę w mózgu i przełamaną czaszkę u tej 


biednej dzieciny. Matka trzymałą dziecko na ręce 
i ten drugi strzał, przeznaczony dla matki i w jej 
pierś skierowany — trafił i ugodził dziecko na 
ręku matki trzymane. 

Sąsiednie dwory, inteligencya, ludzie zajomi 
i nieznajomi, chłopi, żydzi składali i składają stra- 
sznym ciosem zmartwionemu proboszczowi dowody 
swojego współczucia. Wspaniały pogrzeb miało to 
biedne dziecko. Pogoda prześliczna, ciepło jakby 
w lipen, ogromny zastęp inteligencyi i wieśniaków, 
mnóstwo prześlicznych wianków, ogromny żal, a na- 
wet płacz głośny. Wzniosłą mowę pogrzebową wy- 
powiedział X. kanonik Hankiewicz z Kr. snego; 
musiał ją kilkakrotnie przerywać z powodu ogro- 
mnego łkania Żałobnych gości. 

Jak w sądzie skonstatowano, to morderca był 
karany kilkakrotnie aresztem za bójki i pijatykę, 
a więzieniem za kradzież, za$ w sądzie garnizono- 
wym za dezercyę. 

Jaka jest buta i rozpusta między tutejszą 
chłopską młodzieżą, to mamy świeży dowód; oto 
w 'Toustem żandarm wracający nocą z patrolu we- 
zwał parubczaków hałasujących, by się rozeszli, a na 
to jeden napadł z tyłu na żandarma i począł go 
bić; Żandarm napadnięty zranił bagnetem napastni- 
ka. Jest on teraz w więzieniu, a sądowa komisya 
skonstatowała małą u niego ranę. Bardzo pożyte- 


czne i wskazane byłyby niektóre policyjne za- 
ostrzenia. 
Wiec kolejarzy. Wczoraj popołudniu miał 


się odbyć w sali „Gwiazdy* wiec kolejarzy lwow- 
skich, na którym miano omówić: 1) sprawozdanie 
z konferencyi krakowskiej; 2) projekt ustawy ko- 
lejowej i pensyjno-ubezpieczeniowej; 3) sprawę bez- 
partyjnej organizacyi kolejowej. Ponieważ wiec 
urządzał ten odłam kolejarzy, który nie z partyą 
socyalistyczną nie chce mieć do czynienia, przeto 
zwołano go za zaprogzeniami, chcąc obradować tyl- 
ko w swojem kole. Mimo to, jakimś podstępem, 
udało się socyalistom uzyskać tak wielką ilość za- 
proszeń, Że znależli się oni w sali „Gwiazdy“ w 
znacznie przeważającej liczbie, Odrazu też wic- 
dziano, że z powodu tak licznego udziału „niepro- 
szonych gości*, nie będzie można obradować spo- 
kojnie, nie przeczuwano jednak, żeby n e można było 
obradować wcale Tymezasem tak się stało. Zaraz 
przy zagajeniu wiecu zaczęli socyaliści takie ha- 
lasy wyrabiać i tak prowokować stronę przeci- 
wną, że o mało nie przyszło do formalnej bójni. 
Widząc to, na co się zanosi, prezydyum rozwią- 
zało wiec. Za awantury wyprawiane na wiecu are- 
Sztowano panów: Jansona i Badnera, redaktora 
Kolejarza. 

Z teatru. Jutro (we wtorek) danem będzia 
trzecie przedstawienie opery: „Andrzej Chenier“ 
w nieco zmienionej obsadzie — a_mianowicio w 
partyi „Andrzeja Chenier“ wystąpi p. Dianni — 
w partyi barytonowej „Gerarda“ p. Ludwig Pani 
„Irena Bohuss wystąpi w swej popis:wej partyi 
„Magdalsny*. — We środę premiera nadzwyczaj 
zajmującej sztuki Macieja Szukiewicza „Maryna“ z 
panią Siemiaszkową w tytułowej roli. Wielee ory- 
ginalną postać starego Budygi odtworzy p. Chmie- 
liński. — We czwartek, po raz 49ty „Wesoła 
wdówka” z panną Schupp. 


Związek producentów d'a ropy opałowej 
„Ropał* we Lwowie. W tych dniach zawiązało 
się we Lwowie Stowarzyszenie z ograniczoną po- 
ręką pod nazwą: Związek preducentów dla ropy 
opałowej „Ropał*. Celem Stowarzyszenia jest rez- 
powszechnianie u nas w kraju po fabrykach, go- 
rzelniach, browarach, młynach — ropy, jako mate- 
ryału opałowego, zamiast węgla, którego nawet po 
wysokich cenach dzisiaj trudno jest dostać; nato- 
miast ropy w kraju mamy poddostatkier., a korzy- 
ści techniczne i ekonomiczne przy opalaniu ropą są 
znacznie większe niż przy węglu. Związek „Ro- 
pał“, do którego należą już dzisiaj większe krajo- 
we firmy naftowe będzie dostarczać ropy fabrykom 
do opału, jak również zajmie się urządzaniem tech- 
nicznem dla przeróbki palenisk na opalanie ropą. 
Związek już się ukonstytuował, wybierając do Ka- 
dy nadzorczej Pp. dra Bartoszewicza, Bogusza, Ma- 
chera, Krausa, Weydlicha, Moraczewskiego i prof. 
Załozieckiego. Do dyrekcyi delegowano Pp. dra 
Stefana Bartoszewicza i Jana Langiera. Biuro 
Związku znajduje się w Krajowem Towarzystwie 
naftowem, we Lwowie, ul. Kraszewskiego l. 1. 

Okradanie kościołów we Francyi. Pisma 
francuskia donoszą, że wyszła tam na jaw bardzo 
brzydka sprawa, która będzie przedmiotem procesu 
sądowego, wiele rodzin francuskich okryje hańbę 
i wogóle rzuci brzydki cień na zradykalizowana 
Społeczeństwo francuskie. Oto w Clermont-Ferrand 
policya wpadła na trop kradzieży, których w kilku 
kościołach dopuściło się dwóch braci Thomasów 
zamożnych przemysłowców, cieszących się w mie- 


ście owem wielkimi wpływami i ogólnym szacnn* | 


kiem. Zdawało się z poczatku, że chodzi tylko 0 £ 
kilka wypadków kradzieży, ale policya rychło od* 
kryła, że bracia Thomasowie stali na czele dobrze 


zorganizowanej bandy, która operowała w kościo” 
łach całej Francyi. Uwięziono obu, oni zaś wyspie” 
wali już całą prawdę sędziemu śledczemu. 
Antoni Thomas podał następujące szczególy 
o działalności bandy, której był szefem: „Gdy usta 
wa o rozdziale Kościoła od państwa miała wejść 
w życie, przybył do mnie jeden z najbogatszych 
antykwarzy we Francyi i zwrócił moją uwagę nê 
bogate skarby artystyczne, mieszczące się po k0 
ściołach we Francyi. Ponieważ 
przekonani, %8 państwo, spisując inwentarze ko 
ścielne, ma zamiar zabrać te skarby, a z drugi® 
strony duchowieństwo obawia się, że skutkiem W 
stawy separacyjnej popadnie w nędzę, przeto pó 
wna grupa osób, zamieszkałych w Paryżu, powzięł? 
1 


proboszczowie 3% 


plan porozumienia się z proboszczami tych kościć” 
łów, które posiadają skarby artystyczne i nakłó” 
nienia ich do sprzedania ceunych przedmiotów 

zastąpienia ich kopiami. Pewien fabrykant bro?” 
zów, zamieszkały w Paryżu przy ulicy Beranger“ 
miał dostarczyć owych kopii. Równocześnie poj, 
skano dla wykonania tego planu kilku paryskić | 
handlarzy starożytności, które miano wysyłać do 
Londynu i tam sprzedawać amatorom z Ameryk" 
Proboszczowie, z wyjątkiem paru mniej światłych, któ 
rym szajka zdołała wmówić, że chodzi o czyn szla”, 
tny, bo o ratowan'6 cennych zabyt kówkościelnych,%_| 
słuchać o czemś podobnem nie chcieli, mimo 83 
jednak skreślony przez Thomasa plan został ra 
czywiście wykonany z pomocą licznych agent al 
Między innemi ukradziono w jednym z kościoł”. | 


departamentu „Puy de Dome“ drogocenną stat 
którą przewieziono do Paryża, skąd jakiś p. do gł 


bogaty handlarz starożytności, wywiózł ją do ; 
glii. — Po tej pierwszej kradzieży z włamanie” 
Antoni Thomas sprowadził sobie z Anglii całą “, 
lekcyq narzędzi, służących do wyłamywania 2% 
ków. Posiadał także liczne ordery francuskie ! 4 
graniczne, któremi ozdabiał swoją pierś dla WZ 
dzenia zaufania. P 
Ostatnią kradzież popełniła banda Thomas" j 
kościele w Ambazac, gdzie zabrała kosztowny re 
kwiarz. Przed niejakim czasem bogaty han 
starożytności w Paryżu, z którego nazwiska 
na jest tylko początkowa litera: R., a który 
jednym z autorów pomysłu okredania kość!9 


, 
w 


oświadczył, że pragnie mieć relikwiarz z kościoła 
w Ambazac. Relikwiarz ów był już raz skradziony, 
ale kościół w Ambazac zdołał go napowrót odzy- 
gksć, brakowało w nim tylko bardzo dużo kosztow- 
nych kamieni. Mimo to oszacowano go na 600.000 
franków. Wymieniony handlarz paryski przyrzekł 
Thomasowi wysoką prowizyę za ów relikwiarz, ale 
później pewien londyński handlarz ofiarował Tho- 
masowi trzy razy większą prowizyę, gdyż miał 
nabywcę w osobie jakiegoś miliardera amerykań- 
skiego. Thomas postanowił ukrasć relikwiarz dla 
handlarza londyńskiego i tak rzeczywiście zrobił. 
Gdy się o tem dowiedział ów paryski handlarz R., 
który pragnął był mieć ten relikwiarz, z zemsty, 
że ga nie jemu sprzedano, doniósł o wszystkiem 
policyi, która sprawdziwszy fakt, Thomasów aresz- 
towała. 

Thomas podaje wartość ukradzionych przez 
siebie lub jego bandę przedmiotów kościelnych na 
przeszło 2 miliony franków. 

W aferę tę muszą być wmieszani różni dy- 
gnitarze republikańscy. Thomas bowiem przy prze- 
słuchiwaniu go zagroził, że jeżeli sąd nie będzie 
miał dla niego względów, to i on nie będzie się 
kierował żadnymi względami i wymieni wszystkie 
osoby, które były wspólnikami jego. 

Kwitnąca w jesieni jabłoń. P. Józef Mido- 
wicz donosi nam, że w Żurawicy (w Przemyskiem) 
zakwitła w ogrodzie jabłoń tak pięknie, jak na 
wiosnę. Ślicznie — pisze on — wygląda w tak 
późnej jesieni drzewo okryte kilkndziesięcioma pę- 
kami kwiatów. 

Z przeszłości awanturnicy. Główna, jak się 
pokazało, inspiratorka i bohaterka krwawego dra- 
matu weneckiego, którego ofiarą padł hr. Kama- 
rowskij — Tarnowskaja nie przestaje zajmować w 
dalszym ciągu swoją osobą uwagi publicznej i 
dzień niemal każdy przynosi coraz to nowe szcze- 
góły o tej zbrodniczej awanturnicy. Szczególnie 
pouczającemi dla zrozumienia psychiki Tarnowskiej 
Bą rewelacye, które przynosi dziennik rosyjski 
bBirżewyja Wiedomosti. W oświetleniu zebranych 
przez ten dziennik szczegółów, pokazuje się nie- 
zbicie, że mamy tu do czynienia z typem urodzo- 
nej zbrodniarki, z kobietą, której każdy nerw za- 
truty był od dziecka instynktem zbrodniczym i 
która dlatego przenosiła zawsze zakazane nad do- 
zwolone, jakby pchana jakąś siłą tajemniczą na 
drogę przestępstw. a w rezultacie ohydnej zbrodni. 

Już jako młoda dziewczynka — opowiadają 
Birż. Wied, — Marya O'Rourke zwracała na sie- 
bie uwagę przewrotnym charakterem i pociągiem 
do złego. Okradała rodziców, szastała rozrzutnie 
wyłudzanemi od znajomych i koleżanek pieniędzmi, 
a przytem zawczasu wtajemniczała się w arkana 
niedozwolonej miłości. 

W domu jej rodziców, gdy dzisiejsza Tarnow- 
skaja miała lat 12, służyła młoda pokojówka, któ- 
ra miała „narzeczonego“ w osobie jakiegoś podofi- 
cera artyleryi, Odwiedzał on ją dwa razy w tygo- 
dniu, a pokojówka za każdym razem musiała opo- 
wiadać panience, o czem ze sobą mówili, co robili 
itp. Maryi to jednak nie wystarczało. Pewnego 
więc dnia poprosiła pokojówkę, aby pozwoliła jej 
być przy wizycie „narzeczonego“. 

— Urządź tak — mówiła — abym ja mogła 
widzieć wszystko, co będziecie robili, naturalnie 
schowana, żeby on nie widział, że ja jestem obok 
was. 

Pokojówka osłupiała z podziwu i oczywiście 
nie chciała się na nic podobnege zgodzić. Marya 
wtedy zaczęła ją całować po rękach, a gdy i to 
nie pomogło, obiecała jej dać trzy ruble za każdy 
taki spektakl. To poskutkowało i 12-letnia Marya 
była.świadkiem czułości kochanków. Ile z tego 
tytułu otrzymała pokojówka trzyrublówek, oczywi-, 
ście skradzionych rodzicom, historya milczy, wiado- 
mo tylko, że zdarzało się to dość często. 

Tak rósł ten mały potwór, przygotowując się 
zawczasu do późniejszej swej roli. W chwili swego 
zamążpójścia była Marya O'Rourke kobietą już 
nawskróś zdeprawowaną. Nawiasem mówiąc, dostała 
też i godnego siebie małżonka, bo Tarnowskij był 
hulaką i lampartem pierwszej wody, znanym 
w całym Kijowie z rozwiazłego życia. Przy boku 
takiego człowieka Marya chyba nic dobrego nie 
mogła się nauczyć i rzeczywiście nie nauczyła. 
Miodowe miesiące młodej pary upłynęły na wspól- 
nem zwiedzaniu najwstrętniejszych domów publi- 
cznych i na orgiach w gronie wyuzdanej złotej 
młodzieży kijowskiej, wśród której Tarnowskaja 
odrazu wpływowe zdobyła sobie stanowisko. 

Życie Tarnowskich w Kijowie było — dzięki 
dobraniu się takich dwóch zwyrodniałych natur — 
jednem pasmem rozpusty i ergii, które stały się 
wkrótce w Kijowie głośnemi i rozsławi?y nazwisko 
Tarnowskiej do tego stopnia, że zamknęły się przed 
nią drzwi wszystkich domów. Wkrótce po ślubie 
zaczęły się romanse Tarnowskiej. Nie krępując się 
mężem, poprostu w jego oczach zmieniała kochan- 
ków, jednego po drugim, i byłoby tak szło w nie- 
skończoność. gdyby nie to, że wreszcie i w Tar- 
nowskim obudziła się godność mężowska. Nastę- 
pstwa były fatalne. Tarnowskij zastrzelił jednego 
z kochanków żony, który zanadto się z nią afiszo- 
wał, zastrzelił go podstępnie, w plecy, a to w chwili, 
gdy ów młodzieniec, wsadzając Tarnowską do po- 
wozu, mimo obecności męża, naznaczał jaj głośno 
schadzkę w hotelu. 

Wywiązał się skandaliczny proces, po nim 
nastąpił rozwód i Tarnowskaja z pod dachu demu 
mężowskiego poszła prosto na utrzymanie do pe- 
wnego bankiera kijowskiego, który szalone na nią 
wydawał sumy. Tarnowskiej jednak wszystkiego 
było za mało, a ponieważ bankier, ostygłszy w za- 
pałach, zaczął skąpić monety, nie żŻałując tylko 
pieniędzy na toalety, które były dla niego pewne- 
go rodzaju reklamą, więc Tarnowskaja wzięła się 
na sposób. Porozumiała się z krawcem Szancerem, 
z którym oddawna już pozostawała w stosunkach, 
aby wystawiał bankierowi podwójne, nawet potrój- 
ne rachunki; nadwyżką dzielili się oboje. 

Dalsze koleje życia Tarnowskiej wiadome. 
Uniemożliwiwszy się zupełnie w Kijowie, wyniesła 
się stamtąd wreszcie i rozbijała się po innych mia- 
stach, wywołując wszędzie zgorszenie i rozsławiając 
nazwisko, aż wreszcie z awanturnicy przedzierżgnęła 
się w zbrodniarkę. 

Temperatura dnia 11 października o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej --14, we 
Lwowie ~= 16, w Tarnopolu 4 11, w Czerniowcach 
4-10, w Wiedniu +14, w Salcburgu 4 8, w Gracu 
-+ 9, w Pradze 4 14, w Tryeście 4 15, w Abtazyj 
+14, w Raguzie -|21, w Budapeszcie 4 13, w 
Berlinie -+ 18, w Hamburgu -|-12, w Monachium 
+ 6, w Zurychu -+ 8,w Genewie -+ 7,w Lugano 
--10, w Anglii +10, w Paryżu + 12, w Biarritz 
+14, w Nizzy ~} 14, w północnych Włeszech = 18, 
we Florencyi + 15, w Rzymie 4 13, w Nepcelu 
-+19, w Palermo + 21, w Madrycie +16, w Estok- 
holmio -+ 7, w Petersburgu 1 8, w Wilnia -i 11, 
w Warszawie + 11, w Mosawie + 1, w Kijowie 
-+10, w Odessie +12, w Sərajewie + 9, w Bel- 
gradzie -|-13, w Bukareszcie 4 16, w Sofii = 1], 
w Konstantynopolu -|- 15, w Atenach 4 18 (Tere: 
peratura według Celeinsza). 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -! 12 R. 


PRZEGLĄD z dnia 15 Października 1907. 


w poł. + 16 R. w cienin, + 28 na słońcu. Bar. 
440. Spada, Prześliczna pogoda. 

Po sezonie letnim. ; 

Jedno zadanie rozwiązane, mieszkanie znala- 
złem, teraz drugie — gdzie znaleźć pieniądze na 
mieszkanie. 

Z dowcipów łódzkich. 

Spotkał ktos obdartusa — i kiedy go bada: 
— Kto jesteś, nędzny człeku, zkąd rodem? — 
[odpowiedz! 
Tamtemu z głodn kurczyć jęła się twarz blada, 
Jęknął: — Kto? Czy nie widzisz? Polski przemy- 
[słowiec. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
W poniedziałek „W szponach* (La Griffe), sztuka 
H. Bernsteina. Występ Romana Zelazowskiego. — 
We wtorek „Andrzej Chenier,“ opera Umb. Gior- 
dano. Występ Ireny Bohuss i A. Dianniego.— We 
środę po raz pierwszy „Maryną,* sztuka w 4 aktach 
Macieja Szukiewicza We czwartek „Wesoła 
wdówka“, — W piątek „Maryna“, sztnka Szukie- 
wicza. W sobotę popołudniu (dla młodzieży szkolnej) 
„Skąpiec,* wieczorem „Aida,“ opera Verdiego; wy- 
stęp H. Zboińskiej-Ruszkowskiej i Wł Florjańskie- 
go. — W niedzielę popołudniu „Gałganduch,* czyli 
„Trójka hultajska,* ezarodziejska krotochwila ze 
śpiewami J. Nestroya; wieczorem „Andrzej Che- 
nier“, opera U. Giordano; występ I. Bohuss i Ign. 
Dygasa. — W poniedziałek „Maryna“. — We wto- 
rek „Walkirye,* opera R. Wagnera; występ Hel. 
Zboińskiej-Ruszkowskiej i lgo. Dygasa. 

Z Filharmonii. Znanem jest, że muzyka stoi 
najwyżej w Wiedniu, a sławę tą zawdzięcza swoim 
kompozytorom — pełnym talentu artystom, przez 
których się ta sława ciągle odmładza — odświeża. 
Do najwybitniejszych sił, przynoszących zaszczyt 
swemu rodzinnamu miastu, należą Irma de Halacsy 
i Paweł Schramm. Oboje posiadają i talent kom- 
pozytorski niezwykły i grają prześlicznie. Cały 
wdzięk, niezrównaną grzcyę, szlachetność i zro- 
zumienie piękna w sztuce, czem się odznaczają 
muzycy czysto wiedeńscy, łączy wybornie Irma 
de Halacsy z wrodzonym zacięciem węgierskiem. 
Paweł Schramm liczy obecnie lat 14 — jest już 
nietylko skończonym artystą pod względem techni- 
cznego wykonywania najtrudniejszych utworów, 
sam czując głęboko, porywa słuchaczy i pozosta- 
wia po swojej grze długo niezapomniane, niezwy- 
kle silne wrażenie. 

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie. 
W poniedziałek „Szkoła“, sztuka Z. Kaweckiego; 
we wtorek „Piękna Mirandolina,“ komedya Gol- 
doniego i „Lita et Compagnie,* komedya Aleks. 
hr. Fredry; we środę „Przemysł pani Warren“, 
komedya B. Shawa; we czwartek „Piękna Miran- 
dolina“ i „Lita et Compagnie“; w piątek „Szkoła“; 
w sobotę „W przystani,“ dramat Jerzego Engla; 
w niodzielę popołudniu „Cenzor moralności,“ ko- 
medya Nikorowicza; wieczorem „W przystani“. 

Colosseum Hermanów odl do 15 paździer- 
nika, Sensacye! Miss Dianda, teatr małp. 6 La- 
mingsons, ansambl angielski. Astrea, plastyczne 
żywe obrazy. Dosa tancerka, farsa w 1 akcie. — 
10 nowości. W niedziele i święta dwa przedsta- 
wienia: o godzinie 4-tej i 8-mej. 


# + . 
Cześć ekonomiczna, 
Wiedeń, 10 pażdziernika. 

(Z.) Poziom kursów obniżył się dziś znów 
znacznie na całej linii. Bankowe akcye spadły 
o 5 do 10 koron, z kolejowych Statsbahny o 6 
kor., lombardy o 3'/,, busztiehradzkie o 40 kor., 
z przemysłowych alpiny obkor., praskie akcye 
żelazne o 16 kor., Rima Murany o 8'/, koron. 
Ostateczny spadek byłby jeszcze większy, gdy- 
by nie to, że około południa sekretaryat Izby 
giełdowej złożył urzędowe oświadczenie, iż stan 
zdrowia Cesarza poprawił się. 

Ujemnie oddziaływały na tendencyę targu 
także znaczne zlecenia sprzedaży walorów nad- 
syłane z Budapesztu, tudzież pogłoski, że wy- 
łaniają się podobno jakies nowe trudności w u- 
regulowaniu prawnopaństwowych kwestyi łą- 
cznie z ugodą, wreszcie opóźnianie się zasie- 
wów ozimych na Węgrzech. 

Rząd węgierski przedłożył w Sejmie pro- 
jekt ustawy, upoważniającej go do nabycia na 
rzecz państwa kilku kopalń węgla. 

Preliminarz austryacki budżetu państwo- 
wego na rok 1908 nie jest podobno zamknięty, 
gdyż nie doszło jeszcze do porozumienia mię- 
dzy ministrem finansów z jednej, a ministrami 
'kolei żelaznych i handlu z drugiej strony co do 
sposobu pokrycia nadzwyczajnych wydatków, 
jakich oni się domagają. W szczególności do- 
maga się minister kolei ogromnego kredytu na 
sprawienie nowych lokomotyw i wagonów, a 
minister handlu na rozszerzenie sieci telefonów. 
Część tych wydatków pokryta zostanie zape- 
wne z nadwyżek kasowych, w jaki sposób je- 
dnak dostarczona ma być reszta funduszów, je- 
szcze nic nie postanowiono. 

* Z kolei. W Gazecie lwowskiej ogłasza e. k. 
Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie rozdanie 
wykonania robót budowlanych z okazyi rozszerze- 
nia stacyi kolejowej w Stryju. Oferty wnosić nale- 
ży najdalej do 25 października 19u7, godzina 12 
w południe. Ogólne i szczegółowe warunki budowy, 
jak również odnośne plany wyłożone są do przej- 


rzenia w oddziale utrzymania i budowy kolei w 
gmachu c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we 
Lwowie, II piętro, gdzie otrzymać także można 


formularze na oferty wraz z przynależnymi wyka- 
zami poszczególnych robót, jak również przepisy 
szczegółowe do wnoszenia ofert. 


Choroba Cesarza. 

Wiedeń. Stan zdrowia Cesarza, jakkolwiek 
wedle zapewnień ze strony urzędowej, nie bu- 
dzi powaźnego niebezpieczeństwa, przecież po- 
zostawia wiele do życzenia. Ckoroba nie pole- 
ga tylko na gorączce i zapaleniu oskrzeli, ale 
jest następstwem dość siluej influenzy, która 
mimo wysiłków lekaczy, utrzymuje się głównie 
z powodu wzbraniania się Cesarza do pozosta- 
nia w łóżku. Nadto Cesarz czuł zawsze niechęć 
do przyjmowania lekarstw, co sprawia leka- 
rzom wielką trudność w niesieniu Mu pomocy. 
Także wielce niepokoi lekarzy fakt, iż Cesarz 
zamało przyjmuje pokarmów, co wpływa ogro- 
mnie na ubytek jego sil. Tylko z wielkim tru- 
dem można nakłonić Monarchę do przyjęcia 
większej ilości pokarmu i przepisanych mu 
środków wzmacniających. Również tylko na 
przedstawienia lekarzy, że niezastosowanie się 
do ich rad mogłoby zwiększyć osłabienie, uda- 
ło się nakłonić Cesarza, że w sobotę położył 
się o pól godziny wcześniej do łóżka, tj. o go- 
dzinie wpół do ósmej wieczorem. Główna uwa- 
ga lekarzy zwróconą jest na powstrzymywanie 
gorączki, która niszczy siły pacyenta. 

Nieprawdziwą jest wiadomość niektórych 
pism, jakoby lekarza stwierdzili n Cesarza po- 


jony do życia bardzo ruchliwego, ma teraz nad- 


czątek ogniskowego zapalenia płuc. Do rozpo- 
wszechnienia tej wiadomości przyczynił się ten 
fakt, iż prof. dr. Neusser, który leczy Cesarza 
i codziennie odwiedza go kilka razy, nie chciał 
podpisać biuletynu, ułożonego przez przybo- 
cznego lekarza cesarskiego, dr. Kerzla. Biule- 
tyn ten miał być wydany na żądanie ministra 
spraw zagranicznych br. Aehrenthala. Tłuma- 
czono to sobie tem, że prof. Neuser dlatego 
nie cnciał podpisać biuletynu, że uważa Cesa- 
rza za bardziej chorego, niż to w zredagowa- 
nym przez siebie biuletynie przedstawił dr. 
Kerzl, i że nie chce brać na siebie odpowie- 
dzialności za podpisanie rzekomo fałszywego 
biuletynu. Tymczasem prof. Neusser nie chciał 
podpisać biuletynu tylko dlatego, że domagał 
się zaznaczenia w biuletynie, że Cesarz cierpi 
na zapalenie oskrzeli, będące następstwem in- 
fluenzy, a dr. Kerzl nie chciał tego w biulety- 
nie uwidocznić. Cesarz nabawił się influenzy 
podczas manewrów w Karyntyi, w czasie któ- 
rych pewnego dnia był na koniu, pomimo ule- 
wnego deszczu, od godziny 5 rano do 2 popo- 
łudniu i zmókł do nitki. Nadto, po ukończeniu 
manewrów, zamiast przebrać się zaraz, przez 
dłuższy czas miał tak zwaną „Besprechung* 
z jenerałami i oficerami. 

W sobotę całe przedpołudnie spęcził Ce- 
sarz z obu generalnymi adjutantami i dyrekto- 
rem swej kancelaryi gabinetowej Schiesslem. 
Popołudniu przyjął ochmistrzą dworu ks. Mon- 
tenuovo. Stosując się do rady lekarzy, rozma- 
wiał bardzo mało; tylko skinieniem głowy da- 
wał zezwolenie na przedstawiane mu raporty. 
Przedpołudniem Cesarz pracował i załatwiał 
sprawy państwowe, siedząc w fotelu przy swem 
łóżku, a tylko od czasu do czasu na kilka mi- 
nut kładł się do łóżka. Podczas obiadu Cesarz 
jadł bardzo mało. Lekarze uważają ten brak 
apetytu za skutek tego, że Cesarz, przyzwycza- 


zwyczaj mało ruchu, gdyż od dni 10 nie o- 
puszczał swego pokoju. 

Lekarz przyboczny, dr. Kerzl, był 2 razy 
w sobotę u Cesarza i uznał, że stan jest nie- 
zmieniony, ani się polepszył, ani nie pogorszył. 
Bronchitis utrzymuje się, podobnie i gorączka, 
która tylko w godzinach popołudniowych nieco 
się zmniejszyła. 

O godzinie 7 wieczorem w sobotę zjawili 
się u Cesarza obaj lekarze: prof. Neusser i dr. 
Kerzl. Badanie wykazało, że gorączka, która 
w ciągu dnia znowu o kilka dziesiętnych się 
podniosła, ustępuje, ale kataralne objawy lekko 
się zwiększają, co jednak nie jest ważne i nie 
uchodzi za niekorzystny symptom. 

Prof. Nsusser, zapytywany przez korespon- 
dentów pism, oświadczył, że shan Cesarza jest 
niezmieniony, ale o polepszeniu na razie abso- 
lutnie nie może być mowy. 

Wiedeń. W nocy z soboty na niedzielę 
spał Cesarz prawie bez przerwy, gdyż kaszel 
nie przerywał mu snu. W ciągu niedzieli dr. 
Kerzl kilkakrotnie odwiedził Cesarza. Ogólny 
stan Monarchy nieco się polepszył, ale objawy 
kataralne trwają dalej. Około godziny 9-ej wie- 
czorem rozeszła się po mieście radosna wiado- 
mość, że Cesarz ma się znacznie lepiej. 

Wiedeń. Wszystkie prawie mocarstwa obce 
poleciły swym reprezentantom na dworze wie- 
deńskim, aby przysłali im obszerne sprawozda- 
nie o stanie zdrowia Cesarza. 

Londyn. Daily Mail ogłasza z powodu za- 
słabnięcia Cesarza Franciszka Józefa nadzwy- 
czaj sympatyczny artzkuł, w którym między 
innemi pisze: Zaden z monarchów nie jest bar- 
dziej poważany i podziwiany, jak Cesarz au- 
stryacki, który prawie 60 lat kieruje losami 
podwójnej monarchii z tak skuteczną mądro- 
ścią i sztuką rządzenia. Jego potężny wpływ 
wewnątrz i poza obrębem granic jego państwa 
tłómaczy, że stan zdrowia monarchy musi być 
uważany jako czynnik bardzo ważny. 

Wiedeń. Noc dzisiejsza znowu upłynęła 
spokojniej. Cesarz obudził się dzis trochę pó- 
źniej, niż zwykłe, a dłuższy sen odświeżył Mo- 
narchę. Sen był kilka razy przerywany podra- 
źnieniem do kaszlu. Podwyższenie temperatury 
trwało do rana, rano zaś trochę ustąpiło. Gdy 
Cesarz wstał z łóżka, lekarz przyboczny dr. 
Kerzl przedsięwziął dokładne badanie i stwier- 
dził, że stan Monarchy jest zadowalający. 

Wiedeń. Doniesienie pism porannych, ja- 
koby Cesarz przyjął wczoraj na posłuchaniu 
br. Aebrenthala, jest bezpodstawne. W myśl 
polecenia lekarzy tylko osoby z najbliższego 
otoczenia mogą się zjawiać u Cesarza. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). . 

Medyolan. W piątek wybuchł tu strejk 
ogólny. Trwał jednak tylko jedną dobę. Z po- 
wodu strejku nie wyszły w tym dniu dzien- 
niki. 

Fetersburg. Wczoraj odbyły się wybory 
do dumy z własności ziemskiej okręgu peters- 
burskiego i przyniosły pełne zwycięstwo pra- 
wicy i październikowcom. Ani jeden kadet nie 
został wybrany. W Petersburgu odmówiono 
cenzusu wyborczego znanemu przywódzcy ķa- 
detów  Hessenowi. Według ostatnich wiado- 
mości z prowiucyi, szeregi prawicy silnie wzra- 
stają. 


(Depesze popołudniowe) 

Kraków. Rozeszła się tu wieść, że w na- 
szem mieście zuszedł wypadek cholery. Według 
informacyi z bezpośredniego źródła, przywia- 
ziono wczoraj do szpitala św. Łazarza wśród 
bardzo podejrzanych objawów włościanina Ja- 
na Cierpica z Bibie i pomieszczono go na od- 
dziale chorób zakaźnych w zupełnem odoso- 
bnieniu. Kierownik oddziału stwierdził po 
przeprowadzeniu badania bakteryologicznego i 
mikroskopowego, że niema w danym wypadku 
cholery, jest tylko ostre zapalenie żołądka i 
jelit po spożyciu znacznej ilości świeżych grzy- 
bów i popicia wodą. Choremu wypompowano 
treść żołądka, a jutro lub pojutrze opuści on 
szpital. y 

Kraków. Dziś w znanym procesie prze- 
ciw spółce spekulantów przesłuchano p. Un- 
gara, zastępcę dyrektora Banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu i znawcę rysownika 
Czaplickiego. 

Berlin Nordd. Allg. Zeitung pisze o ugo- 


| dzie Austryi z Węgrami: Z wysokiem zadowo- 


leniem mogą oba rządy rzucić okiem na speł- 
nione dzieło, które uwalnia sędziwego Monar- 
chę na tronie Habsburgów od ciężkiej troski o 
dalszy rozwój państwa. Cesarz i Król otaczai 
w blisko 60-letnich rządach ludy swe opieką 
monarszą, pełną poświęcenia i obudził w nich 
miłość i cześć, które z okazyi niedawnego za- 
słabnięcia jego ponownie znalazły gorący wy- 


z 


Ufa. W czasie rewizyi wykryto tu wielką 
fabrykę bomb. Aresztowano 5 osób. 
Łódź. Z kuryi większej własności wybra- 


raz. Także i w Niemczech przy pojawieniu się | 


pierwszych wiadomości odezwały uczucia 


się 
tkliwej sympatyi i wszędzie żywione jest pra- 
gnienie I nadzieja, aby choroba ta rychło ustą- 
piła miejsca zupełnemu wyzdrowieniu i aby 
ludom Austro-Węgier przeznaczone było jeszcze 
przez długie lata doznawać rządów swego Mo- 
narchy, opartych na- łagodnej sprawiedliwości 
i roztropności. 

Ugoda przyszła do skutku nie bez poko- 
nania wielkich przeszkód. Zyskuje ona wybitną 
doniosłość międzynarodową przez nowe przypie- 
czętowanie ścisłej wewnętrznej przynależności 
obu posłów monarchii do siebie, albowiem ta 
przynależność. dopiero daje silną rękojmię mo- 
carstwowego stanowiska monarchii habsburskiej. 
Zyczenie prezydenta ministrów dra Wekerlego, 
żeby ntworzono pokój nie chwilowy, lecz trwa- 
ły i żeby tym sposobem uzyskano podstawę do 
rozkwitu obu państw, życzenie to nigdzie poza 
granicami Austro- Węgier, nie będzie podzielane 
bardziej szczerze, niź w Niemczech, gdzie w 
utrzymaniu Austro-Węgier jako pełnego warto- 
ści mocarstwa, upatrują jedną z najważniejszych 
rękojmi pokojowego rozwoju naszej części 
świata. 

Petersburg. Proponowane na sobotę, a za- 
bronione przez naczelnika miasta zebranie 
przedwyborcze prawyborców Polaków, odłożo- 
no do środy. Prezydyum polskiego komitetu 
wyborczego postanowiło zrzec się zupełnie zwo- 
ływania zebrań przedwykorczych, jeżeli nie 
uzyska pozwolenia na prowadzenie obrad po 
polsku. 

Warszawa. Zwołany na 29 bm. zjazd ta- 
ryfowo-kolejowy ma rozstrzygnąć kwestyę nsta- 
nowienia specyalnej taryfy wywozowej na pro- 
dukta przemysłu naftowego z Baku, Pietrow- 
ska i przystani nadwołżanhskiej przez Kalisz 
i Skalbmierzyce koleją kaliską. Ustanowienie 
tej taryfy sprawi, iż Kalisz stanie się głównym 
punktem wywozu nafty z Rosy. W mieście 
tem będą pobudowane olbrzymie zbiorniki do 
przechowywania produktów przemysłu nafto- 
wego. 

Kijów. W pobliżu Równego banda uzbro- 
jonych ludzi napadła na pociąg towarowy. Ra- 
busie zdołali otworzyć jeden wagon i zabrali 
kilka ładunków cennego towaru. 


no jednego narodowego demokratę, jednego rea- 
listę i dwóch bezpartyjnych. 

Łódź. Sąd skazał Alfreda Kobierzyckiego za 
wyłudzanie pieniędzy od fabrykantów łódzkich dla 
„wdów i sierót po zabitych i dla rodzin rannych 
bohaterów rosyjskich na Dalekim Wschodzie“ na 
6 miesięcy więzienia. 

Baku. Onegdaj do szpitalu Bałachańskie- 
go, utrzymywanego przez przemysłowców na- 
ttowych, podczas wypłaty pensyi oficyalistom 
wtargnęło 9 bandytów, którzy ubezwładniwszy 
PY lego stójkowego, zabrali około 8.000 
rubli. 

Nancy. Kongres partyi radykalnej przyjął 
wniosek, żądający zaprowadzenia wszędzie zu- 
pelnego rozdziału Kościoła od państwa. 

Madryt. Podróż pary królewskiej do Au- 
stryi ostatecznie została zaniechana. Król i kró- 
lowa udadzą się z końcem bieżącego miesiąca 
do Anglii. Ambasador hiszpański w Wiedniu 
otrzymał polecenie podać to do wiadomości z 
dodaniem, że w razie polepszenia się stanu 
zdrowia Cesarza, królestwo hiszpańscy w po- 
wrocie z Londynu przybędą do Wiednia. 

Orlean. Na zgromadzeniu, odbytem tu 
wczoraj, Herve wygłosił mowę, w której bronił 
swego stanowiska. Uchwalono rezolucyę prze- 
ciw uwięzieniu antymilitarystów i przeciw ska- 
zaniu w Niemczech Liebknechta za mowę an- 
tymilitarną na 1'/, roku więzienia. 

Ateny. Wczoraj w obacności następcy tro- 
nu, ministrów, dygnitarzy i posłów odbyło się 
położenie kamienia węgielnego pod dwa nowe 
miasta: Anchialos i Futinopolis, które mają 
być zbudowane na pamiątkę zniszczonych miast 
tej samej nazwy w Bułgaryi. 

Belgrad. Wczoraj odbyła się konferencya 
stronnictwa młodoradykalnego. Uchwalono re- 
zolneyę, oświadczającą, że położenie polityczne, 
handlowo polityczne i międzynarodowe Serbii 
pogorszyło się, ża od półtora roku interesa na- 
rażone są na ogromne szkody, że polityku han- 
dlowa i kolejowa rządu 


przyniosła krajowi 


wielkie rozczarowanie, a rezultaty działalności 


HOTEL E 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Flac Maryacki 
Przyjechali dnia 18 października. W. hr. 
Jabłonowska i M. Brykczyński z Zagwożdzia. M. 
Mianowski z Kołomyi. E. Jaroszek z Rosyi. E. Ka- 
łużniacki z Uhnowa. P. Nitowska i W. Topolniccy 
z Podola ros. R. Fangorowie ze Swidnicy. J. Frauer 
z Budapesztu. Dr. W. J. Landesberg z Tarnopola. 
Pułk. Pietraszkiewicz z Źółkwi. F. Bergmann z Saaz, 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki, 
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy, 

Przyjechali dnia 13 października. Dr. S. 
Ehrlich z Przemyśla. Dr. J. Bardach z Lubaczo- 
wa. Dr. J. Bendel ze Złoczowa. Dr. T. Janiszewski 
z Zakopanego. W. Zarański z Ustrzyk. Dr. J. Vogt, 
K. Hornei, A. Rindl, F. Brezina, H. Kronenberg i 
F. Pieiffer z Wiednia. M. Griffel z Brzrżan. A. 
Miliewski z Sambora. 


R. Rizy z Rudek. 


MADESLENE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żzdnaj odpowiedzialności. 


—— 


les 


Nowość! — Nowość r 
R oometose 


Płynne SA NAT TFOGEN 
Środek najznakomitszy, „obndzający apetyt i 
Średek wzmacniający 


na rsiabienia wszelkiego rodza u 


Do nabycia w cpiekóch i droguerycche 


W. Dulczyński z Krakowa. 
H. Gorłalski z Bełza. Z. Krotowski z Podniestrzan. 


Nunn Z 


Mata Eza prosi mamę: 
Proszę mi przecież także kupić pastylki mineralno 
EEs done! Wszystkie dzieci w klase smokczą pastyl- 
ki p» drodze i podczas pauzy i wszystkis są zdrowa 
GG wcale nie kaszlą; a ja kaszlę zawsze; wczcraj 
Lauczycielka gniewała się na mnie i powiedziała, ża 
EG rowinnam coś przeciw kaszlowi poradzić. Proszę, 
j10szę mamy — kup mi prawdziwe pastyłki Fay'a! 
EEs ya prawdziwe pastylki mineralno-sodore kupuje 
się w każdej aptece, drogueryi lub hkandlach wód 
mineralnych. Sziat ika krsztoje k, 1.25 
Główny skłal dla Lwowa: Szymon Hay. c. k. nadw. 
aptekarz. s 


Dzieci zdrowo utrzymywać 
Jost łatwiej jak chore znowu do zdrowia przywrócić. Je- 
śli kto chce dzieci ochroni? przed straszaumi zasłabnię. 
ciami: jak rozwolnienie, biegunka, katar kiszek itp. 
niech je odźvsi u sauną w tym rudzajnza najlepszą, mg- 
cikg B= nse 1 Rufi kef, ktora jest zbawienzą dla dzioci 
zdrowych i chorych na żołą lek. jaso też słabo rozwinię- 
tyb. „Der Sauglinx* r oucza geca uroazurą do natwria dar- 
mo w sulrjpach sprze aży lub i iirmy R. Kufeke, 
4 Wiedeń I 
Rok założenia 1853. 

NZ JB 4 r rr I 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą: 


ATAM GOWHEITĘMNIM 3 
AUGUST ŚCEELLENEKRG & STR 
Lwów, uł. karola Ludwika 1 
wymienia 
tymczasowe kwity pożyczki rosyjskiej zr. 1906 na 
rzeczywisie obligrcye 
wraz z kuponami, z których pierwszy płatny już 

1 listopada b. r. 

Wydawn: two gazety losowań „"adzieja*, 

merata roczna 330 na prowincyi 38.60. 
SIER ZEIT BD rtiewa E ZSSR KORNEW a 
Budapeszt 14 pażdziernika. (Giełda zbożowa), 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na październik 1191—11'92, na kwie- 
cień 1262—12038; żyto na październik 1072— 
10:73, na kwiecień 1147—11'48; owies na pa- 
ździernik .98—17'94, na kwiecień 8'57—8'58; 
kukurudza na maj 7'08—7'09. Rzepak na sier- 
pień 0'00—0:60. — Oferty na pszenicę: mier- 
ne. — Chęć kupna: mierna. — Usposobie- 
nie: silne. — Pogoda: piękna, 
: Giełda południowa (godzina 12 minnt 20 
Wiedeń 14 października. ' 

Marki 117.43, reutae majowa 96 25, węgierska 
renta koronowa 93 00, akcye: austr. zakł. kredyt. 
63640, węg. zakł. kred. 142 50, anglobanku 296 50 
unionbanku 533 00, bankvereinu 530 00, landerbasku 
424 00, kolsi państw. 656 00, lombardy 149 50, akcie 
kolei Eltetbal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
060 00, alpiny 599-00, Rima Muranyi 63900. prag. 
T. żel. 2610, losy tureckie 18150 ruble 254 75. 
Usposobienie: spokojne. 

3%, renta rosyjska 1906 r. 86. 


Prenu- 


20. 


Lwów 1 |aździernila. (Z izby handiowej) E 
Obliczenie w walucie koronowej. 


Atcye za 100 K.: Kolej ga. Karola Ludwika po 
400 Koron —.— Kolej óworsko-Czern.-Jassy 
po 400 kor. 537 — do 562.—, Banku hipotecznego po 
400 kor: 56600 do 575-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do B50Q0:—* Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 193:—110.— 

Listy zastawne za 100 K.: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem 10970 do 11040 
á i pól proc, los. w bO lat 9900 do 9970. 4 proc. los. 
w 60 lat 94'90. do 9560. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99-80 do 10050. Banku kraj. 4 proc. los w 567 lat 
9500 do 95 70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9650 do 0000, 4 proc. los w 4i i poł latach 2650 
do —.—, 4 proc. los w b6 lat 9450 do 95 20. 

©bltgi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97 30—98 00. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101 00 
do 101:70. Kom. Banku kraj. 41/,0/, (3-ej emisyi) 9970 do 
100 40. Kolejowe iokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 93:90 do 9460. Pożyczki kraj. z r 1878 
proc. —.— do —.—$ pr c. z 1893 r. 95.10—95.80, mia- 
sta Lwowa & proc. 93.00 do 9370, 4%, bez podatku 
(konwers.) 94 30 -- 95.00, 

Yiemety. Dukai cesarski 1128 do 11:43. Napoleon" 
dor 1906 do 19:26. 100 ruble rosyjskie papierowe 263 20 
do 25480. 100 marek niemieckich 117 30 do 11780. 


OWA: 


Ruch pociągów kolejowych 

ważny od 1 maja 1907 r według czasu środkowo-eur"paj- 
skiego, 

Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*, 5.5. *.7.26. 8.565, 9.45 
5.35, 9.5u*, 
Z Rzeszowa: 1,10. 


Z Podwołocrysk na dworzec główny: 7.29, 12.00, 2.16, 
540, 10.30+. 

Z Podwołoczysk va Podzamcze: 7.01, 11.49, 2.00, 5.15, 
1ONZY. 


Z Czerniowiec: 12,20+, £.05 2.25, 3.55, 9.00* 
Z Kałemyi: 10 06. 

Że Stan'sławowa: 6.07. 

Z Rawy i Sekala: 7.16, 12.40. 

Z Jaworowa: 8.22. 5.00. 

Z Sambora: 8%%0, 19.39, 1.55, 9.20*, 

Z Ławocznego: 7.29, 11.50, 10 60*. 

Z Tuchli: 3.51. 

Z Bułzca: 4,50. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 3.45*, 8.25, 8.40, 2.45, 6.15, 
7.05*, 7.20, 11.00+. 

Rzeszowa : 4.05, A 

Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 
7.00*, 11.15*. 

Podwołoczysk z Podzemcza: 6.85, 11.05, 2.32, 7.24*, 
11 55*, 

Czerniowiec: 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40* 

Stryja : 11,30%, 

Rawy i Sokala: 6.12, 7.107. 

Jaworowa: 6.58, 6 30*. 

Sambora: 6.00, 5.05, 4.30, 10,51+. 

Kołomyi i Żydaczowa: 2.25. 

Przemyśla, Chyrows : 4.05. 

Ławocznego : 7.30, 2.26, 6.25*, 

Bełeca : 11.05, 

Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyne : 5.50. 


Pociągi lokalne: 
Do Lwowa: 

Z Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł.) 8-25, 
5:80 popełud. i 6:20 wieczór; (cd 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) 1-46 popołudniu; (od 1 
czerwca do 81 sierpaia wł. w niedziele i rz. kat. Święta) 
10-65 przedpołud.; (ed b do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier- 
Trie codziennie) 9:75 wieczór. 

Z Janewś (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1:15 po- 
południa i 925 wieczór; (ad 125 do 15/9 w niedziele i rz. 
kst. święta) 10'10 wieczór. 

Ze Szczerca od 25/5 do 15/9 wł. 
kat. święta o 9740 wieczór. 

Ż Lubienia od 12/6 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11-50 wieczór. 

Ze Lwowa: 


Do Brzuchowie (od 5 maja do 29 września wł) 2:28, 
8-45, 5:45 popołudniu; (cd 5/5 do 29/9 wł. w niedziela 
i rz, kat. św.ęte) 12:41 popołudniu; i (od 1,6 do 21/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta) 9705 rano; (od 5 do 81 maja 
lod 1 do 29 września w wedriele i rz. kat. Święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 884 wieczór. 

Do Rawy ruskiej 11:25 w nocy (każdej niedzieli). 

Do Janowa (od 1/5 de 30/9 wł. codziennie), 345 
przedpoład. i 8:35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1-35 popołud. 

Do Szezerca 10°45 przedpoł. (od 26/5 do 
w niedziele i rz. kat, święta).* 

Do Lubienia 2'10 popoł. (od 12/5 da 15/9 w niedziele 
i rz. kat. swięta). 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi ; Pools gi nocne oznaczone są gwiazdką. Pera nocna 
liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


Do 
Do 


w niedziele i rz. 


15/8 wł 


4 


17) 
Śledztwo starej panny. 
CZĘŚĆ PIERWSZA. 
Okno miss Butterworth. 


(Ciąg dalszy). 

skrzywiła się znacząco. Kilku mężczyzn 
na sali rozegmiało się, ale kobiety zachowały 
przezornie milczenie. 

— Czy poznałabyś pani ten kapelusz, gdy- 
byś go zobaczyła ? 

— Naturalnie. 

— Żywość odpowiedzi dała poznać mieszkan- 
kę prowineyi i wywołała uśmiech na usta obe- 
enych. Ja się nie śmiałam, bo miałam myśl zajętą 
kapeluszem, znalezionym przez pana Gryce w 
trzecim pokoju domu Van Burnama, który rze- 
czywiście miał wszystkie kolory tęczy. i 

Sędzia postawił jeszcze dwa pytania świad- 
kowi: jedno, odnoszące się do rękawiczek pani 
Van Burnam, drugie, tyczące się jej bucików. 
Miss Fergusson odpowiedziała, że rękawiczek 
nie zauważyła, i dodała, że pani Van Burnam, 
ubierając się bardzo elegancko, musiała zape- 
wne mieć buciki z końcami szpiczastymi, bo te 
były bardzo w modzie. 

Wobec .wiadomości, że pani Van Burnam 
ubrana była w dniu, o którym mowa, w spo- 
sób zupełnie niepodobny doubrania młodej ko- 
biety, zabitej w domu Van Burnama, większą 
część obecnych spotkała niespodzianka. Jeden 
tylko sędzia wiedział, co o tem myśleć, jak to 
wkrótce zrozumieliśmy. 


XII. 
Komisant magazynu Altmana. 
Wezwano następnie kobietę z wyższego 
towarzystwa, bardzo znaną w Nowym Jorku. 
Była to szczera przyjaciółka rodziny Van Bur- 


Świeży Transport Herbaty 


otrzymał i poleca 


FRYDERYK SCHUBUCSH i 


| Aromatyczne terbaty 7n'komite t/, kl. po K 38.10, 3.80, 4.60. 6 i 8. 


Znakomite okruchy herbat '/, kl. po 


poleca 


w  „Przeglądzie" otrzyma ładną 


w dodatku. 


0 20060G600000 0000868009 


Q 


Główna wygrana 


4082 wygranych, 


Cena losu 4 korona 


6 Icsów tylko 5, kor., 11 losów 10 koron 
Losy po 1 Koronie polecają, kantory wym., trafiki, kole- 


ktury lub opłatnie 


Kanter Braci EŁibenschiitz 


w Krakowie, Rynek gł. 5. 


Zimowy zakład 
hydropatyczny 


Dra EBERÒI ~ 


Najnowsze urządzenia lecznicze, komiort wzorowy. 


Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjmuję. — Droga z Wiednia 
14'/, godzin, wozy wprost. — Prospekty na żądanie. 


Koresp. po polsko — Adres: [Jr A EBERD lido-Uenczia, Italia. 


Dla Lwowa 


poszukiwany dzielny 


Sprzedawca maszyn do pisania 


pierwszorzędnego systemu amerykańskiego. Wymagane: Referencye 


jak najlepsze i kaucya. 


Oferty w niemieckim, angielskim i francuskim języku pod „Erste- 
lassig 65177" do Ekspedycyi anonsów M. Dukes Nachf., Wien, I;1. 


mao m m m 


Herbata Congo i 
Boushong . a 


K Kaysow . ć 
Wysiewki z herbat > 


x 


2000000000660000009 0G0000000000000000 
Drzewka, krzewy i sadzonkię 


ovsscowe ! ozdobne 
KS" w najlepszej jakości, do sadzenia jesiennego “%9 


JULIAN ar. BRUNIGKI 


szkólki w PODHORCACH obok Stryja. 


Kto zamawiając powoła się na ogłoszenie 


3003030008000090009 0006009000093005050 


Liągnienie nieodwołalnie 6. grudnia 1907. 
Loterya Marlsbadzka 


100.000 kor.w gotówce 


88000886 808888506 


Otrzymałem 
świeży trans; ort 


Herbaty chińskiej 


Znakomitą w smakn i a) maty zna 
Bcnochong sbił majowy 
Wysiewki s najlepszych be; bat * 

à ua pół kilograma. 
Handel herbaty i kawy 
Edmunda Biedlz we Lwowie 


ul. Teatr.lna 3, naprzeciw Katedry. 


Redattor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


|namów, która znała Howarda od dzieeka. Mał- | 


żeństwo młodego człowieka nie podobało się 
jej i podzielała ogólne przekonanie rodziny. 
Lecz skoro młoda pani Van Burnam przyszła 
w zeszły poniedziałek i prosiła o pozwolenie 
przenocowania w jej mieszkaniu, nie miała ser- 
ca jej odmówić. Pani Van Burnam spędziła 
więc u niej noc z poniedziałku na wtorek. 

Zapytana o sposób zachowania się młodej 
kobiety, odpowiedziała, że okazywała przymu- 
szoną wesołość, śmiała się dużo bez właściwego 
powodu, nie wspominała o swoich interesach, 
unikając nawet w rozmowie starannie tego 
przedmiotu. 

— Jak długo u pani bawiła ? 

Do następnego poranku. 

A jak była ubrana ? 

-— Tak, jak mówiła pani Fergusson. 
Czy miała z sobą woreczek? 

— Miała, nawet go pozostawiła. Po jej odda- 
leniu się znaleźliśmy go w pokoju, przez nią 
zajmowanym. 

— W jaki sposób pani to sobie tłómaczy ? 

— Była sobą bardzo zajęta. Uważałam to 
dobrze po jej nienaturalnej ruchliwości. 

— Gdziə jest obecnie ten woreczek ? 

— Ponieważ pani Van Burnam nie zgłosiła 
się po niego, we środę rano odesłałam go do 
biura jej męża. 

— (zy przed otrzymańiem wiadomości 0 
zbrodni ? 

— Tak, jeszeze nie o tem nie słyszałam. 

— Ponieważ była u pani w gościnie, zape- 
wne na odekodnem odprowadzała ją pani do 
drzwi ? 

— Rzeczywiście. 

— Czy zwróciła pani uwagę na jej ręce? Ja- 
kiego koloru miała rękawiezki ? , 

— Zdaje mi się, że odchodząc, nie miała rę- 
kawiczek, było gorąco, trzymała je w ręku. Pa- 


miętam ten szczegół, bo gdy się odwróci.a, aby 


eg 


bhirudeoi wiu | diolikalsuGcw 


Ludwika Juliusza Stadtmiilera 


przy pl Marynosina 


= 


lwów, Halicka 16. 


' ozniki. chustki, ścierki, drelichy 


Sp. Lwów, Rynek 45. 


| 
I 
| od złr. 402. 


l Skład płócien Korczyńskich 


| poleca płótna i weby ezysto lniana ro- 
zmaitej szerokości. Bieliznę stołową, rę- 


Bieliznę damską w wielkim wyborze. Go- 
towe wyprawy ślubne wraz z pościelą 


PRZE *LĄD z dsia 16 Października 1507. 


mnie pożegnać, zauważyłam błyszczące pier- 
ścionki. 
— Ach! widziała pani pierścionki? | 


szczegóły były wykazane, a ponieważ obstalu- 
nek był pilny, kilku innych subiektów pomaga- 
ło mu do tej ekspedycyi. Wysłał wszystko u- 
myslnym pod wskazanym adresem. 

— Mógłbyś pan poznać rzeczy, o których 
mówimy? 

— Nazupełniej. 

Sędzia dał znak urzędnikowi, który wy- 
dobył dużą ilość rzeczy kobiecych i złożył je 
przed świadkiem. 

Wśród publiczności objawiło się porusze- 
nie, bo każdy poznał, a przynajmniej wyobra- 
żał sobie, że poznał ubranie znalezione na nie- 
boszce. 

Komisant bystry i żwawy brał różne czę- 
ści ubrania i zblizka je oglądał. 

Podczas gdy był w ten sposób zajęty, sto 
przenikliwych spojrzeń ścigało każdy ruch je- 


— Wyraźnie widziałam. 

— Więc kiedy odchodziła, miała suknię je- 
dwabną w białe i czarne kraty, duży kapelusz 
z kwiatami, a na palcu pierścionek ? 

— Tak, panie. 4 

Po tran słowach oddaliła się. 

Co tò bą'sia? Zapewne zajdzie coś wa- 
źnego, bo sędzia nie miałby miny tak zadowo- 
lonej, a przysięgli nie byliby tak ożywieni. 
Czekałam więc z niecierpliwością zeznania na- 
stępnego świadka, młodego człowieka, nazwi- 
skiem de Callahan. | 

Wogóle nie lubię młodych ludzi. Są om 
nadzwyczaj grzeczni i przesadnie usłużni, jakby 
raczyli pamiętać, że nie jestes już pierwszej 3 
młodości i ża obowiązkiem ich jest staranie, : go i badało wyraz twarzy. 
abyś o tem zapomniała, albo znowu są lekko-| — Czy to są rzeczy przez pana dostar- 
myślni i ranią cię egoizmem. Callahan miał | czone ? 

— Tak panie. 

Byliśmy nareszcie na tropie, który nam 
pomoże do rozwiązania tej strasznej tajemnicy. 

Głośne westchnienia oznaczały ogólne za- 
dowolenie, poczem uwaga nasza znowu zwró- 
ciła się na sędziego. Wskazując na bieliznę po- 
mieszaną z ubraniem, o którem była mowa, 
zapytał, czy stanowiła część obstalunku? Ko- 
misant równie jak za pierwszym razem nie za- 
wahał się. Każdą rzecz uznał za pochodzącą 
z jego magazynu. 

— Bądż pan łaskaw zauważyć panie sędzio— 
powiedział że ta bielizna nie była jeszcze 
prana, a ceny naznaczone na niej ołówkiem nie 


wygląd poważny i podobał mi się na pierwsze 
wejrzenie, chociaż w żad:n sposób nie byłam 
w stanie zrozumieć, jaką rolę miał odgrywać 
w tym dramacie. 

Pierwsze jego słowa objaśniły mnie: był 
pierwszym komisantom magazynu nowości Alt- 
mana. x 

Słysząc to oświadczenie, domyśliłam się, 
co nastąpi. Może od początku miałam rodzaj 
przeczucia, intuicyę prawdy, a może w tej do- 
piero chwili rozjaśniło mi się w umyśle. W ka- 
żdym razie wiedziałam co powie, jak tylko usta 
otworzy; okoliczność ta dała mi wysokie wy- 
ohrażenie o mojej bystrości. 


Zeznanie jego było zwięzłe, ale stanowcze. są wytarte. 
Dnia 17 września — o czem łatwo można się | — Bardzo dobrze — mówił sędzia — a pan 
było przekonać z książek — magazyn Altma- | zwróć uwagę, że jedna sztuka jest rozdarta na 


na otrzymał obstałunek kompletnej wyprawy | plecach. Czy w takim stanie ją dostarczy- 
kobiecej pod adresem pani James Pope w ho- | liście ? 
i telu D.. w Brodway. Krój, wymiary i inne| — Z pewnością nie. 


Wódki 


polecą 


Ejeotoj ćrmi:l'iimjaj 


wyrobu własnego 
lı butelka 3 K. — 'k butelki 1:60 K. 


— Wszystko było w dobrym stanie? 

— Niezawodnie. 

— Bardzo dobrze. Trzeba będzie zapamiętać 
ten szczegół, który później pomoże nam do 
wyrobienia sobie zdania. A teraz panie Calla- 
han powiedz, czy nie brakuje jakiego przedmio- 
tu w obstalunku przez was dostarczonym ? 

— Nie brakuje żadnego. 

— A jednak brakuje tu bardzo ważnej czę- 
ści, niezbędnej do ubrania kobiecego. 

— Prawda, panie; buciki, ale to mnia nie 
dziwi. Wprawdzie wysłaliśmy pzrę bucików, 
ale nie podobały się i zwrócono je. 

— To jasne. Woźny, pokaż świadkowi buci- 
ciki znalezione na nieboszcze. P 

Wożny wypełnił rozkaz, a p. Callahan, 
skoro je obejrzał, na zapytanie sędziego odpo- 
wiedział, że nie pochodzą z jago magazynu. 

Poczem pokazano je członkom sądu, zwra- 
cając ich uwagę na ważny szczegół, że buciki 
były już nieraz noszone, czego nie można było 
powiedzieć o reszcie rzeczy znalezionych na 


denatce. 
Po zrobieniu tej uwagi, sędzia badał 

dalej : 
— Kto odnosił obstalunek pod wskazany 

adres ? 


— Jeden z naszych pracowników, nazwi- 
skiem Clapp. 

*— Czy przyniósł należność ? 

— Przyniósł, oprócz pięciu dolarów, potrą- 
conych za buciki. 

— Ile wynosił rachunek ? 

— Oto nasza księga sprzedaży za gotówkę, 
Suma, wypłacona przez panią James Pope, 17 
września, wynosi, jak pan widzi, (5 dolarów 
58 centów. 

— Bądź pan łaskaw przedstawić księgę, jak 
również obstalunek członkom sądu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


| RZŁZZZEZEO 


6000109000400266600 S 
Uirae ta składzie czas0pi 
GRA ZAQYTARICZEG | 


i perkale. 


__ przy ul. Sykstuskiej. 


przeniósł 


| po snacznie aniżonych cenach i 


kołdry po kor. 4, 7, 10, 12, 14, 


dwabne atlasowe od K. 32, 25, 
' 25, 30, 35, 40 do K. 70, za 3 


zimierz Toczyski. 


w 


robotę mniejszą; do większysh 


Józef Schuster | 


,Bwój znany skiad i pracownię kołder i ma- 
| teraców z ul. Kopernika na ul. 8-ge Maja 
5. pod firmą Schuster i Toczyski. 
Pozostałe kwłdry i materace sprzedajemy ' 


wyżej. Materace czysto włosienna sd K. 


Łóżka uniwersalne po K. 24, 33, 38, 40. gR 
Łóżka mosiąż»e, żelazne i dziecinne od $ 
najtańszych. Kempletne sypialnie, jadalnie, 
salony i t. d. Na ul. Kopernika nie mamy 
j żadnej pracowni i prosimy adresować tyl- 
ko 8 Maja |. 6. Józef Schuster i Ka- 


Najbardziej zadawnigne wilgoć i grzyb 

kosciołach, pałacach, domach ruurow. 
luk drewn:an, uauwam raz na zawsze moją 
pateat. od lat 10 wypróbowasą metodą. 


Każdy zarządzi sam podług opisu 


wpiawnyvch majstrów. Przesyłka próbna 
6 K. Fr. Mossoczy. fabryka „glazury= 
ny“ i pstent. płyt słemiamych, Lwów, He- 
timańska 12. (biuro Spółzi budowniczych). 


eT90ECEGESETON00080 
EARR RSR RE 


we Lwowie Pasaż 


ae 
Tygodnik illustrowany ~ 


TIa , Dodatki książkowe: Sześć tom. 
Album z 12 kolorowych karton. 


i bieżących ogro- I 


f. 
i A 


Piotra Stachiewicza „Boży Rok“ 


K. 8.— 3,64, i 4.60 - Loży na spłaty polecamy od 4 kor. Francuskie hujncrystyczne: i 
Sap ist al miesięcznie począwszy. Kapnu i sprzedaż | Ein da slóclz, Frou-Frou, Jaaa 
etektów i monet. Wypłata kuponów. > gul rit sbicoj p. tous Rire Ri ko t : ez iesier . 
kupno losów gdziekolwiek zastawiopyc , EA , UŁ TOTZV VA n! Iienia A i 
> i odsprzedaż na vaty. re et galaniarie, Sourira, Vis an JB ająć r le cenzury 
Dom Bankowy Schütz i Chajes | culotte rouge, EBibilotequs mod s © 
9 Lwów, pl. Maryacki fe | Angielskie: rozszerzył ZNACZNLEC rozmiary. 
| Przygotuję szybko — pewnie do e- ! x i A E i . 
8 | pzomipu sądewwgo. Zgłoszenia „Prawo“ | Frys Miagaztne. Strand Magaz ne, 
Ò | Biuro #okolowskiego Lwów. Wide World Magazina, Curent Li- 8 
m aj a A rs H 
8 Art. Zakład rytowniczy terature, Ladłes Field, The King DZIAŁ 
4 A ZRGEMAR NA) his „ka koza Dufio Iliustracyi artystycznych 
a Lwów, ul. Sykstuska 14. cd ojoj k mnie urozmaicony. 
3 Zawiadaria wszystkie „ady h Ben włoskie: KSZO 
tne i rząduwe, jako też W. P. kupców, ? R ; 
8 i żonie ców, GA Stowarzyszenie, kan- Domenlca del Corriere. © 1 
6 | celaryo adwokackie, starostwa, urzędy fteuyjakie: w soku Ph EMI p 
gminne i parafialne — że wydał najnow- m ` + l . 
JE ceunik iilustrowany wszelkich stam= Oswobośdienie, S ut (bumoryst.) i Dodatki ieści k h 
» pilij napisów i pieczęci — na żąda | ąz s: Br 7e z odatki powieściowe w arkuszach. 
8 | Lie PAŃ takowy FONA i franco, oraz, Wu kolon skii cgo 
11; iż j ówwenia i wykonuje ta- | . A M 
roślinę (k A E AAAA ake Miadiczcl sanacji G dzienn ków, osasopiem i ogłcezeń 
© | prosząc zarazem o bacane zwracanieuwa- |  Lwżw, Pasaż Mauamana 9. PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
8 gi na adres, który jest tylko Mr. 14. 


Hausmana 9. 


oraz wszystkie księgarnie i kantory p'sm. 


| 
Administracya Tygodnika Ilustrowanego 


adkowski | Kopczyński. 


Lwów, Plac Rernardyński |. 8. 


J 


Prenumerata: kwartalnie 6 K. 80 h., z przssyłką poszłową 7 K. 20h; Z oprawą dodatków 
książkowych: kwartalnie 8 Koron, z przesyłką pooztewą 8 Koron 40 h. 


mi ————- ma = A 
Magazyn MLE wala ru" ZANE NUMERY GKAZOWE | PROSPEKTY GRATIS. GAJ] 
polecamy Polecamy broń myśliwską, Śrutovą i ku 5)» SEE 
16.— je- | Ku, oraz waraliie PI łowie kie. AG 57 ZG 
36, 40 i Dwpwracye uskuteczniamy tanio i dokła- e ra Se ZE PLO): 
; dnie, Ceny nizkie, —— GS 39. = | 
poduszki. po Z A R © udzia NEA ART) 72 2 m żre eh 6 zzz TRTA, eA e a ya e a eT ST "emnntel 
1892 z wlasnych wisnic dostarcza frane 5 A 
co 4 faszki za K 12 2 L K,16, |1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX 


BAC 


BENEDYKT HERTL 


właściciel dóbr, Schloss Goitsch bei Conotltz Steiermark. 


).0080888G0080 BAGAŁEBBLEAGO I 


Magazyn i pracownia fuer 


Braci Lubelskich 


młody 2 1. K, 9.60. Wina nieco ostałe 
od £6 litr. począwszy, jak najtaniej 


| 
GAŁKOWS 
pesyłam 


AN-GODOWSKI: 
EN 


mi Wenecją 


otwarty corocznie 
od 15. paździeruika do 
1. maja. 


Extrait de Noix“ 


Jul. Józefowicza. 
Jest to najlepsza roślivna 
którą mcżną w przeciągu 10 
jj ufarlować posiwiałe włeSy na 


Flakony ro 3 keron i próbne 
n'ki po 1 kor, 20 hal. 


aptecz. p. Miotra Mikolascha 


Główna przesyłka 


STB TI | wa 
plac Halicki 3. Przyjmuje 
obstalunki i reperacye. 


miody pitne, 


wystawach, a 


rówczak, Naliniak, 

Winogronisk, Ożyniak i t. d. — 

lowych blaszankach, wszystko 
80 hal. 


A farbowania siwych włosów | 
f wynalazku fabrykanta perfum 


jj czarny, brunatny, szatyn i blend — f% 


jj Do nabysia we Lwowie w handlu p. F$ 
M A. Beacoeka skład farb, w składzie p 


M oraz u p. Iguacego Jahla, fryzyera. $ 


J. Józefowicz x ky z = > SEE S ki 
g Warszawa, sovena 8 | © Maslow Biuro 6. K austr, Kolei Państwowych 
RA To we Lwowie, Pasaż Hausmana 9, 
Pierścionki Wydaje: 
obrączki śiubne, szpiiki  bukietowe, BILETY ZESTAWIA WE 


wszelkie wyroby złota i srebrne po- 
leca Franciszek Kwaśniewski, 
wszelkie 


Antoniego Krajńskie00 


3 k. 20 gr. Blariiz, Fiume (Ahbzzył) Wonecyi (Lide), Triestu. Cxe 

trąci w Jezierzanach ad Czortków pri, ffieapolu, Bizzy, Florencyi, Rzymu ało. 

8, — a wysyla w 5 cio kilowych blsszankach, wszy- Do Ksrlsbada, Wrocławia, Drazna, Lipska, Rorlina, Bre- 

8a — > stko opłatnie, — prawdziwy miód lipcowy my, Mszuburga, Paryża z wużnońcią 45-—60 I 90 dni. RM, 
24,560, w cenie 6 kor. 50 hal., a wyborny miód 

8 k. 20 gr. lipowy w eenie 7 kor. a Wysyła również BILETY KARTON OWE 


wyszczególnione na kilku 
to stoławy kasztelański, 
królewski i miody pitne owocowe, jak Bo- 
Dereniak, Wiśniak, 


w cenach od 6 kor. 40 bul. do 6 koron 


Cenniki na żądanie franko. 
| Zo. w. — | RE SEONSPNE | 


we Lwowie, ul. Wawa He 3. 


Polecają na sezon zimowy swój obficie zaotatrzony ma- 
gazyn futer tak w skóry futrzane, jako też 


„BOTÓWE FUTRA DAMSKIE | MĘŻNIE 


Wielki wybór boa, zarękawków, czapek i wiele rze- 

czy w zakres kuśnierstwa wchodzących. Również 

przyjmujemy stare futra i przerabiamy takowe na 

nowe fasony, licząc wszyztko po możliwie jak ngaj- 
tańszych cenach 


Cenniki illustrowane na żądanie, 


farba, 
minut $ 


a abonentów, 


kolor $ 


| 
; 
$ 


)000G038 00938208 


flako- 
dzie wnieśli pieniądze. 


i Sp. 


(Fażrscheinhefty) kembinowzne-okrężne (Rendreisa) i pawro- 
ine dc waązystkich i ze wszystkich sacozniejtzych mialacowośma n- 
repr 3 waknością 45—60 i 80 dań I opustom od 12—35 pro- 
Cent cì cen normalnych. 
Do Wiednia z ważneścią 45 dni. 
fa obecny sezon 


p losa sia teesyty jazdy powrotne z o'powiednix opastem do wasy- 
athich miejscowości połndiniowych jak: 


Ajetcya 


Nr. 1, Barkarola. SINDING CHR.: Melodia i SITT H. op. 43, Serenada. 
W dzialo literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego 
; Prenumerata wynesi: Miesięcznie kop. 42, z przesył, poest. 
Kwai talnie rb. 1 kop. 25, z przesył. poczt. rb. 4 kop 
w tymże stosunku, Za granicą rb. 7, Zeszyt pojedynczy kop. 50. 
Premia d'a rocznych abonentów., 

a) Kezpłatnie: trzy poprzednio zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25, 
alte za pół eeny, to jest zs rb. 1 kop. 50 słynną ms:todę Loszałych e. 
g>- (Na przesyłkę premium kop. 80). 

b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza sę EF" PIAR 
HO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 450 rubli "WE dla każdego tysią- 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiej- 
scowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, ilustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincy! po cenach redakcyjnych 


dzienników 1 ogłoszeń Sykolowskiego 
Lwów, Pasaż Miausmana 9. 
Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. 


Nowości Muzyczne 


Miesięcznik literacko nutowy, 
celaujejrzytu utworona 
połstich i zagranicznych kompozytorów. 

Na treść pisma w kw. IL. składają się nasiępują e utwory: 
RI K.: op. 3 Nr. 5, Polonez. GAWROŃSKI W. op. 2 Nr. 6. Mazrrek. 
MELCER H.: Nokturn. RZEPRO WE.: Preludyum. Melodramat i Krakowiak 


do „Racławic* poematu Renaitowicza. BERGER RUD.: 
vous? Valsa lente, 


tortepianowjian wspôłezessyelh 


) pà quoi pemer- 
szkic charakterysiv.zny. RAM- 
: Melodia. RICHOWSKI W. op. 


LASSON P.: Creacendo, 
Tamburin. REINROLD II. 


kop. 50, 
Półroczne i rocznie 


60. 


4 Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo- 
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 169 loteryi klasycznej Królestwa Pol- 
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku). 

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lub przez księgarn e 


Adzes Redakcyi i Administracyi : Werżanwn, Warecka 13. 


Redaktor i wydawca LEON CHOJECKI. 


zwykłe da wnzysnikiceh placyi w kraju i zagranicą. 


Sprzedaż wszelkich rozkiadów jazd i przewodników. 
zamówione bilsty na prowincyą wysyła się za zaliozką 


pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej, 


Przy zamówienin bilatu zestawialnego należy nadesłać 4 ko- 
rony Badz a i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. 


£030006800600|206000000036 lomana Biuro 


do śpiewu i 


w 5-ki- 
opłatnie, 


Pozostałe nut y 


na fortepian z wyd'wnictwa 


MELOMAN“ 


wysprzedaje po niskich cenach Ekspsdycya Me- 


Dzienników Pasaż Hansmana 9. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Z drukarni E. Winiarze. 


